
Dzie ło  reakcji .
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Wczorajsze posiedzenie sejmowe należało 

,lo najsmutniejszych w tym smutnym Sejmie. 
W dJugej, monotonnej procedurze glosowania 
jffylodil się kształt konstytucji, wprost urąga- 
ląoej najskromniejszym wymaganiom demo
kratyczne republikańskim. Reakcja śp:eszyla 
fcię wprost nieprzytomnie. Chodziło jej o to, 
%eby ju i na wezorajszem posiedzeniu zakoń- 
tayć drug e czytanie, żeby nareszcie odetchnąć 
po trudach karykaturowania pierwszej w od
jedzonej Polsce konstytucji.

■ Krótkowidzący był to pośpiech — jak ca
la  ta robota była parlackiem dziełem krótko
widzów, którzy myślą, żt> można się bezkarnie 
‘|uaeciwstawić woli mas i potrzebom czasu.

Jedyną myślą reakcji w toku całej tej 
pracy konstytucyjnej było stworzyć osłonę dla 
fekopów św. Trójcy, w których zas adły nasze 
Jclasy posiadające, stworzyć konstytucję kon
serwatywną i kłerykalną.

.Mówiono. 4e trzeba się śpieszyć z Eonsty- 
cją, aby stworzyć czynnik ładu i porządku 

prawnego w naszych tak pogmatwanych i nie- 
fsatalonych stosunkach. I cóż zrobiono?

,źrebiono z konstytucji nowe źródło za- 
ińętu i n eprzejednanej walki. Konstytucja de- 
m okra'yczna uacgól tem się odznacza, ie  u- 
źwięoa zdobycze ludu, zdobycze ma3, w ciężkiej 
wkice z dawnym rzeczy porządkiem osiągnię
ta. Konstytucja demokratyczna wprowadza 
-strój w ro z s tro ju " , daje na dłuższy czas po- 
-Bseechnośei narodowej wspólny grunt, na któ- 
Jynr rozwijać się może watka o odrębne inte
resy, o taki czy inny kierunek ogólnej potity- 
KJ, o  władzę. Przyjęcie konstytucji o ile 
$a stoi na wysokości zadania kończy na 
VHuiazy okres czasu walk* konstytucyjne i po
zwala w ramach tej konstytucji rozwijać życie 
(potoczne.

iTa konstytucja, która wczoraj wyraźny 
F ę  zarysowała, a dziś ma być przyjęte w dru- 
jgiwn czytaniu —■ niczego nie kończy* żadnego 
iOKrosu nie zam y k a , ale — p rz e c iw n ie  —  sama 
Klanie s!ę ośrodkiem zaciekłych walk. Walki 
Jtejmowe o konstytucję to tylko przygrywka do 
łych walk, które rozgrywać się będą od  ̂ tej 
tehwłli i'a le  poza Sejmem i w Sejmie. K°n ' 
^tytację tę uchwala się wbrew masom pracu
jącym, jest to konstytucja klas p o siad a jący ch , 
J^ńre folgę w niej dały swoim reakcyjnym P°* 
j&dftniom. I  to sprawi, że konstytucje ta bę- 

newam aaiaewłem w alki
r

Wczoraj uwieńczono dzieło fałszowania 
woli narodowej przez Senat, dając mu udział 
w wyborze Prezydenta Rzeczypospolitej.

Wczoraj uczyniono wyłom w podstawo
wej zasadzie k o n sty tu cy jn e j, wczoraj zniewa
żono art. konstytucji, mówiący, że „wszyscy ©- 
bywatele są równi wobec prawa. Urzędy pu
bliczne są w równej mierze dla wszystkich do
stępne na warunkach prawem przepisanych". 
W tym siwym  bowiem czasie uchwalono, że 
Prezydentem Rzeczypospolitej może być tylko 
„Polak i katol k".

Wczoraj odrzucono konstytucyjne zabez
pieczenie demokratycznego prawa wyborczego 
do ciał samorządnych.

Wczoraj odrzucono wszystkie w r’osld 
stronnictw robotniczych, dotyczące konstytu
cyjnego zabezpieczenia praw społecznych ro
botnika. Odrzucono nawet zakaz pracy dzieci 
pon iej lat 15-tu, nawet zakaz pracy nocnej 
kobiet r robotników młodocianych w gałęziach 
przemysłu, szkodliwych dla zdrowia. Odrzuco
no konstytucyjne gwarancje dla wolności 
strajków. Odrzucono robotnicze komitety fa
bryczne. Odrzucono Izby pracy. Odrzucono 
zasadę, że formy własności mają być przysto
sowane do potrzeb społecznych i interesów 
pracy".

I dodać do tego należy, te  większą część 
tych wnosków społeczno-robotniczych odrzu
cono głosami również stronnictw włościań
skich!! Przedstawiciele włościan głosowali za 
tem, żeby konstytucja Państwa Polskiego była 
zupełnie pozbawiona społecznego ducha klasy 
robotniczej. I cii sami przedstawiciele wło
ścian, którzy tak brutalnie potraktowali klasę 
robotniczą, pragnącą na konstytucji wyryć tak
że swoje piętno — z przedziwnym egoizmem 
chcieli nadać sankcję konstytucyjną indywidu- 
al styczno-chłopskiin interesom. Znowu prze
jawiła się tu jaskrawo ciasnota widnokręgów 
włościańskich, z której ciągle korzysta reakcja 
obszarnicza i kapitalistyczna.

Rząd Ludowy był pierwszą konstytucją 
polskiej klasy robotniczej. Obecme w tymSej- 
m e  reakcja przeprowadza swoją konstytucję. 
Proletariat polski da jej odpowiedź, prowa
dząc nieustępliwą, bezwzględną walkę z kapi
tałem. i jego pnlitycznem przedstawicielstwem,
w uporczywej walce poza Sejmem i w Sejmie, 
na wszystk ch placówkach i wszelkim' celo
wymi sposobami dążąc do nowej konstytucji— 
wolnego polskiego ludu.

Zjazd socjalistów włoskich.
WSowa Turaiicgo. -

(Dokończenie).

Rozłam.

W ostatnim (5 ym) dniu zjazdu przemawiał 
cały szereg mówców wszystkich kierunków. Na 
uwagę zasługuje mowa Turatiego, któremu na
wet „czyści" nie śmieli przerywać tak jak in
nym mówcom.

Turati nazwał swe wywody swym testa
mentem. „Zbajduję się jakgdyby wobec trybu
nału rewolucyjnego, gdyż zjazd obecny jest 
czemś w rodzaju procesu. Ale wszyscy ci, co 
mnie atakowali, bezwiednie bronili mnie tro
chę. Czy popełniałem błędy, czy nie — nie
wielkie ma znaczenie, albowiem jeżeli partja 
nasza jest istotnie organizacją klasową, w ta
kim razie błędy jednostek nie wiele mogą jej 
szkodz ć. Ostateczuie ten tylko nie błądzi, kto 
prowadzi życie bezczynne".

Mówca zaznacza, że jest zwolennikiem re
zolucji z Reggio-Emilia, pomimo zastrzeżeń co 
do niektórych punktów. Porównywując rezolucje 
innych kierunków partyjnych, mówca twierdzi, 
że różnią się one tylko w pojmowaniu dróg i 
środków, mających doprowadzić do wspólnego 
celu.

„Odrzucam przemoc, jako program działa
nia, — mówi dalej Turati — pogląd na prze
moc, zarówno jak na dyktaturę prolelarjatu 
powstał z błędnego i niebezpiecznego złudze
nia, iż rewolucja społeczna jest dz’ełem chwi
li i dobrej wpli. Pogląd ten jest także wyrazem 
słabości i braku zaufania w naszą ideę. Pra
cujemy wszyscy zbyt dużo na korzyść naszych 
wrogów. Sadzic'e że obecnie wszelka działal
ność pozytywna wzmacnia tylko stanowisko 
burźuazji i że wzrost nędzy doprowadzi do re
wolucji. W rzeczy w stośń jednak, popierając 
wzmożenie się nędzy pomagamy do utrwale
nia burżuazii i kontrrewolucji. Burżnazja d*'ś 
w'ęeej się obawia akcji legalnych, aniżeli nie
legalnych.

Wszystkie młode partje popełniały błąd 
przez fałszywą ocenę okresu, w którym pow
stały. Nawet Marks i Engels w młodości swej 
ulegli tomu błędowi. Żadne 21 warunków, ani i 
wogóle żadna teorja, choćby poparta nie w e- 
dzieć jakim autorytetem, nie może nas uwol
nić od własnej pracy myślowej. Walka, odby
wająca się dz;ś w partji naszej, rozgrywała 
się już .dawniej w mniej lub więcej wyraźnej 
formie. Partia nasza powstała z walki przeciw
ko anarchizmowi, a następnie musiała zwal
czać syndykalizm. Anarchism wciąż odradza 
się, a dzisiejszy radykalizm, będącv zarówno u 
nas, jak na całym świeci© wynikiem v;ojny, 
n*e jest niciom innym, jak n«wą odmianą a- 
narehizmu.

Jestem przekonany, że przezwyciężymy 1 
tę nową falę. Do socjalizmu prowadzi tylko 
droga przez nas wskazana, a gdy utworzycie 
we Włoszech partję komunistyczną, lub nawet 
republikę sowietów, to sami zawrócicie na dro
gę dz'siejszych „aocjalzd rajców". Większości i 
mniejacności są rzeczą zmienną. Z punktu wo
dzenia dziejów są niczem. Wierzę w zwycię
stwo socjalizmu. Niech żyj® socjalizm!

Mowę Turaićego przyjęto burzą oklasków.
Wynik głosowania znany z depesz. Rezo

lucja grupy Serrat ego otrzymała 98 tys. gło
sów, rezolucja „czystych" — 58.700, a grupy 
koncentracji — 14 800 gł. Grupa Graziadei‘ego 
głosowała z „czystymi", zaś Lazzariego z gru
pą Serrat i ego.

Po odczytaniu wyniku głosowania „czyści" 
opuścili zjazd i zeszli się w innem ihiejscu. 
gdzie obradowali przy drzwiach zamkniętych, 
nie dopuszczając nawet sprawozdawcy medjo- 
lańskiego „Avanti".

.Teszcze przed głosowaniem zabrał głos po 
raz drugi wysłannik Moskwy — Bułgar Kaba- 
czjew. Odczytał on nową epistołę Moskwy, jui 
nietylko zarzucającą Serratiemu „reformizm", 
ale piętnującą jego grupę, jako gorszą i niebez
pieczniejszą od reformistów. Tego jui było do
prawdy zawiele i olbizym'a większość zjazdu 
w yraz iła  żywiołowo gorący protest, a Serrati, 
który trzymał się przez cały cza*, jakby na u- 
stmniu, wstąpił na mównicę 1 zaintonował de
monstracyjnie ..Międzynarodówkę", pochwyco
ną przez zebranych na sali.

Po zajściu tem nie było już dla nikogo ta
jemnicą, że „czyści" chcieli za wszelką cenę 
rozłamu, którego też chciała Moskw®.

Po ustąpieniu „czystych" oświadczył Bara- 
tono. że n 'e ma powodu do zmartwienia.

Wyrażono życzenie, aby wkrótce zwołać 
nowy zjazd, tymczasem zaś tylko uzupełn.ono 
władze partyjne. Jednocześnie podkreślono z 
całym nae skiem, że ustapien'e „czystyc ® 
m°że i ni© p °w in n o  odchylić pORtyk* partji n* 
prawo. Zażądano od prawicy z całą stanow
czością poszanowania dla uchwał partyjnych.

***
Ze 156 posłów w parlamencie mmej ni* 

20 przechodzi do „czystych".
♦**

Zjazd wykazał, ie  na czele M cjal;styea»r 
go ruchu we Włoszech stoją pTOwazme mted- 
genci, zwłaszcza u „czystych". Puza jest liczba
adwokatów i profesorów.

*
* *

Większość zjazdu pozostaje na razie w I I I  
Międzyn. Gdyby Moskwa ją wydalua (co me* 
chvbn e n a s tą p i) , partja włoska odnieś* n«  
do 3-go kongresu III Międzynarodówki, a u- 
chwała tego kongresu będzie podstawą dla 
stanowiska przyszłego zjazdu partji.

***
Oprócz 21 warunków  bolszewickich Mo

skwa dołączyła na żądanie delegacji włoskiej 
w a ru n ek  22 gi, zabraniający należenia do III  
Międzyn. członkom lóż masońskich. Punkt ten 
sk;erowany jest specjalnie przeciwko Ca- 
chin‘owi i Frossard'owi, będących podobne 
masonami.

Do partji włoskiej już przedtem « if P^Tł*
mowano masonów.
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Chlaśnięcia.
TREN ŻAŁOSNY.

(„Wyśpiewany" z pow»du wielkiej ,,boleści.'1, iaka 
mnie spotkała w tych dniach).

.•.ptogrązon jestem , „Robie", w  płaczu nieu
stannym :

Bowiem „Zygmuś", Endecji „kamer-ideotlog", 
(Oo „u L w om " tangow&l kiedyś, „piękny

Polok"),
Został grubo „zerin iętym " w „K urjerze Po

rannym "! M l

I  tx> przez kogo, bracie!... Plraeiz samego
„W icka",

Przez „Lutosa", ach, który (co najipoeiesaniej-
gze!)

ZeUępał „ende-W asila", niby Jakaś „gejszę",
/.a to, ze w  jego książce *) tkw i „myśl bolsze

wicka" !.„

„.0 „ateizm", „bolszewiam"—krwawo posądzo
ny

W asilewski!... Nie, „Robie"!.-. To napraw dę
„boli"!...

Coś się w e m nie „kotłuje", jakbym  był .JStrom-
>boli“, **)

Ciskającym w  mrok morza krw aw e ognia
„łony"!... ***)

O, „boleści"!-.. Już większy „cios" n ie  mógł
uderzy 6

W e m nie, jak  ten  „cień" straszny, jaki na
„Zygmusia" 

&aueił „Kutas" niebaczny, co milczał, jak
trusia,

Aż „przem ówił" w „Porannym "!... Eheu!...
Lepiej n ie  żyd!-..

W asilewski-,.bolszewik"!... Nie. to się wątroba 
W prawymi, jak  ja, „emediku" wywraca ,yna

n ice"!..
,'%Topię" łzawe źrenice w  ..Lufosa" krytyce,
I  sam  n ie  w iem , czy pisać mam o  tem  <iio A

„Roba"?...

Może 1-epiej to  „ukryć"?-.. Jak , bracia, sadzi
cie?...

Niepfy „F rancja" o tem  n ie  wie!...
Niech ta  „hańba krw aw a" 

Spadpie już lep iej na mnie. bracie, na  Zysława, 
A ..Zygmuś" miech nam  czysty lśni w „ende-

błękicie"!.., 
W acław Wolski.

•) „Katssirofy cywilisacjf narodowi]".
**) Wulkanem' (na wyspach LipaiyfśkichL w po- 

Miźu Sycylji),
***) Żarn. hłny.

Ks?ążk* nadesłane.
„M atka" Adam a Szymańskiego. Wydaw

nictwo księgarni Ossolineum. W arszawa, 1921.
H elena Majewska. Czytajmy wszyscy (baj- 

f i ,  pow iastki i  opowiadani*). Ż rysunkam i T. 
Toma.

Remain Rolland. Beethoven. Przełożyła 
M. Zabojecka. W arszawa — Kraków. Wyd. J. 
^iortkowicza.

W sprawie przemyśla łódzkiego.
Przemówienie sejmowe tow. Szczepkowskiego.

W ysoka Izbo! Niewątpliwie, że spraw a o- 
pałowa ma wielkie znaczenie dla Państw a Pol
skiego. Najiwiększem bogactwem każdego spo
łeczeństwa i państwa jest wielki przemysł, a 
niewątpliw ie przem ysł włóknisty jest jednym 
z największych przemysłów w Polsce. I  otóż 
główną przeszkodą dla uruchomienia tego 
przemysłu w całej pełni jest b rak  węgla.

Zastanówmy się na chwilę nad tą sprawą. 
Rząd kilkakrotnie i na Komisji Opałowej i na 
Komisji Przemysłowej oświadczył, że brak  ta
boru kolejowego, że niem a pieniędzy na za
kup wystarczającej ilości tego taboru. A prze
mysłowcy, kiedy fabiyki stanęły z powodu 
braku  węgla, mówili: myśmy niewinni, to 
Rząd winien — starajcie się na swoją rękę, 
wysyłajcie delegacje do Rządu. I  bardzo czę
sto się zdarzało, te  ta  delegacja przybywała na 
koszt przemysłowców. Ale spraw ą najważniej
szą jest to, że zakupienie dostatecznej ilości 
lokomotyw i wagonów pociąga za sobą olbrzy
m ie wydatki ze Skarbu Państwa.

Można było otrzymać pieniądze przez po
życzkę przymusową. Ale wszyscy bankierzy, 
wrszyscy przemysłowcy, wszyscy kapitaliści 
wystąpili przeciwko pożyczce przymusowej. 
To znaczy, że oni' przyczynili się do tego, że 
państwo musiało się znaleźć w tych warun
kach, w jakich jest dziś aj, że przyczynili się 
do tego, iż niema teraz lokomotyw i niema wa
gonów. Ale, żeby odwrócić uwmgę od swojej 
winy, składają ją na kogo innego.

Jeśli weźmiemy politykę Rządu, to poli
tyka ta  bezwzględnie s tara  s :ę jaknajwięcej o- 
szczędzać kieszenie klas posiadających i robić 
jaknajmniejsze wydatki. Nie ulega najmniej
szej wątpliwości, że kapitał razem z Rządem 
dzis'ejszym i z rządami poprzedniemi ponoszą 
całkowitą odpowiedzialność za ten stan  kolej
nictwa. jaki jest dzisiaj.

Z tą  sprawą niewątpliw ie ściśle się wiąże 
sprawa aprow'zacji, bo często kapitaliści mó
wią: „Żądacie pod wyżek, z powodu podrożenia 
aprowizacji, przecież to nie nasza wina. My 
wiemy o tem, że gdyby była aprowizacja tań
sza, i gdyby była wystarczająca jej ilość, toby- 
ście podwyżki ń «  żądali". Ale kapitaliści wca
le nie starają  się o tanią aprowizację — bo 
związani tą  z obszarnikami i popierają lich
wę zbożową.

Włościaństwo skarży e :ę: my musimy zbo
że sprzedawać drożej, bo buty drożeją, droże
je odzież i wyroby włókniste". A le do podro
żenia butów i wyrobów włóknistych w dużej 
m ierze przyczynia się  również podrożenie 
cbleba, kartofli, to jest tych artykułów, które 
stanowią najw :ększą pozycję w budżecie ro
botnika. Z tego powodu siłą rzeczy muszą być 
i płace wyższe i cena artykułów idzie coraz 
bardziej w górę.

Przejdźmy do samego znaczenia przemy
słu. Słusznie powiedział poseł Waszkiewicz, 
że włościaństwo właśnie w tym momencie 
winno zrozumieć, że należy poprzeć te  wało

wania. Przecież ten  wielki przemysł, te  dzie
siątki tysięcy robotników w Łodzi, Pabiani
cach, Zg erzu i Zagłębiu, to jest olbrzymia 
większość synów włościańskich. To jest ta lud
ność, która ciągnie do miast, tam się osiedla. 
I na  przyszłość to samo będzie, bo ziemia się 
nie powiększa, a  ludność się pomnaża, zajęcia 
nie będzie miała i siłą rzeczy będzie pchnięta 
do wielkiego przemysłu. Dlatego dzisiejszy an
tagonizm m.ędzy wsią i miastem, który ooraz 
bardziej się pogłębia, niewątpliw ie odbije się 
szkodliwie i  na włościaństwie.

Jeśli przejdziemy do szczegółów, to trzeba 
przy pomnieć Wysokiej Izb'e. że pewno będzie 
około IM roku od czasu, gdy posłowie Pużak. 
Arciszewski i Gęborek zgłosili wniosek o u- 
ruchom ienie kopalń na trzecią zm anę. Wtedy 
przedstawiciel Rządu wyjaśniał, że trzeciej 
zmiany we wszystkich kopalniach wprowadzić 
nie można. Była bardzo długa dyskusja na 
tem tle w Komisji Opałowej i wskazywano, że 
ażeby przerobić urządzenia techniczne, trzeba 
dłuższego czasu. Zapytuję Rząd, co zro
bił, ażeby te  techniczne urządzeń'a przerobić. 
Co Rząd zrobił, że brak jest w dalszym ciągu 
lokomotyw, że brak  wagonów, i że w dalszym 
ciągu wskutek tego rozwój przemysłu jest u- 
niemoili wiony, a tysiące robotników nie mają 
pracy. Niejeden mówi: dzisiaj sa duże żąda
nia. Rzeczywiście, są pensie miesięczne 8. 10 
15 tysięcy — ale i przy tych płacach człowiek 
wyżyć nie może. A gdy zwrócimy uwagę, że 
w miastach przemysłowych dzisiaj są tysiące 
rodzin, w których ani jedna osoba nie pracuje, 
może najwyżej handluje dorywczo, jeśli zwró
cimy uwagę na to, to nie potrzebujemy uda- 
w adńać, w jakiem one są położeniu.

Czy możemy s ‘ę wtedy dziwić, że powsta
je bunt, że powstaje n’ezadowolenie. Jeżeliby 
kto z panów znajdował się w takich warun
kach ekonomicznych, to byłby stokroć gorszy, 
bo-człowiek, kiedy nie ma środków do życia, 
chwyta się  wszystkiego. Powstaje także demo
ralizacja pod wielu względami, a  przyczyną 
jest dzisiejsza nędza.

Zgadzam się z tymi mówcami, którzy 
przypisują wielką wagę rozwojowi przemysłu, 
bo mv, socjaliści, w yki my, że w państwach, w 
których jest przemysł nowoczesny, nowoczesna 
techn-ka i nowoczesna organizacja piracy, mo
gą się wytworzyć najlemsze warunki dla robot
nika. Bo tam jest nailepsza płaca, najkrótszy 
czas pracy, nowoczesne urządzenia hygenicz- 
ne i t. d.. a w małym przemyśle tego wszyst
kiego być nie może.

Jeżeli słyszymy często w przemówieniach 
ministrów piękne słowa o uruchonreniu prze
mysłu, o kolejnictwie, i, jeśli rzucimy okiem 
na to, oo jest w praktyce, jeśli mijają miesiące 
i la ta  j nic się nie zmienia, a natomiast jest 
coraz gorzej, to jasne jest, że klasa robotnicza 
do tych pięknych słów oie może mieć zaufa
nia. Obiecuje się, mówi się pięknie, a le  pracy

nie widać i dlatego organ zacje robotnicze nie 
wierzą słowom, leoz chcą czynów.

W dzisiejszym momencie niebezpiecznym 
dla Państwa i ciężkim właśnie w organizaq'i 
zawodowej jest duże zrozumienie potrzeby 
rozwoju przemysłowego. W łaśnie klasa robot
nicza chce brać odpowiedzialność, chce zrobić 
wszystko, ażeby przemysł uruchomić, ale je
żeli będz:e w dalszym ciągu taka polityka 
przemysłowa, taka polityka kolejowa, to nie 
ulega wątpliwości, że stan 'tem sam pozostanie 
w dalszym ciągu.

Weźmy np. taki fakt. W Zduńskiej Wolt 
jest fabryka B-ci Ittelson, która sprowadziła 
maszyny, wszystko uporządkowała, mogfabv 
zatrudnić około 450 robotników, tymczasem 
wprowadz ło s'ę wojsko. Fabryka proponowa
ła i zgadzała się na przeniesienie łóżek i urzą
dzeń do innej fabryki, chciała dać na to 90.000 
mk. Chodzili przedstawiciele fabryki j Związ
ku Zawodowego od fedue-w urzędnika do d ru 
giego, nic nie zrpbili i w dalszym ciągu wszy
stko pozostało. Widzimy, że robotnicy większe 
wykazują zrozumienie, tylko Rząd stoi upar
cie i paraliżuje inicjatywę naw et przemysłow
ców.

Weźmy spraw ę aprowizacyjną w Łodzi. 
Magistrat robi wszystko, ażeby aprowizację 
przeprowadzić jaknajlepiej, wysyła stale dele-' 
gacje, ale jest coraz silniejsze przekonanie, że 
Rząd świadomie sabotuje, ża robi wszystko, 
ażeby aprowizację pozostawić w dalszym cią
gu tak, jak było. Czyż można wymagać od te
go robotnika, ażeby był zadowolony, spokoj
ny. W Łodzi klasa robotnicza nie ma żadne
go zaufania do Rządu, widząc, że nic się nie 
polepsza, że stan aprowizacji coraz gorszy. Ro
botnik mówi, że tylko bezwzględna Walka 
zmienić może tylko te  stosunki.

Tak samo można bardzo dużą ilość węgla 
otrzymać ze Slaska Górnego, ale nie można te 
go węgla sprowadzić. Jak  tu  mówić o wzmo
żeniu wydajności pracy?!

Chnę zw rócń uwagę na jedgn wypadek, 
który miałem sposobność widzieć w swoim 
czasie, kiedy byłem w Wydziale Węglowym. 
Przybyło bardzo dużo delegacji z fabryk, stało 
tych wszystkich ludzi około 90. byty delegacje 
robotników i fabrykantów. Piędzi jak ś  pan in
żynier. który udz'ela informacji. Przysłucha
łem s>ę z ciekawości: wszystkim mówi to sa
mo: panowie m ns:rie czekać, trzeba cierpieć, 
jest źle, inaczej bvć nie może. Kiedy mówią 
mu. że tyle a tvle węgla przydzielono tamtym, a 
inni go nie otrzymali, albo zmniejszono im pro
cent, że przydział jest niesprawiedliwy, — to 
ten urzpdmk naw et nie zanotuje sobie nazwi
ska, cyfr, nie zajrzy do książki, czy cyfry od
powiadają rzeczywistości, n ie  sprawdzi, nio 
skontroluje, tylko da ogólnikową odpowiedź.

Taki urzędnik bierze pensję i nic nieprzy-j 
czynią się do tego. ażeby te słuszne zażalenia 
były sprawdzone, żeby spisać i przedłożyć Wy
działowi Węglowemu te  wszystkie zażalenia, 
a tylko pow iada: jest źle, źle, trzeba być cier
pliwym.

Mówimy o koleinictwie. że koleje źle 
funkcjonują. Nie będę twierdził, że na kole
jach jest wszystko w porządku, ale jeśli nie 
uwzględnia «ię słusznych żądań tych koleja
rzy, jeśli ci kolejarze pracują za m arhe pensje,

2)
KĄ^OL IRZYKOWSKI

Mm G jlim i mstin.
. W tej chwili sąsiadka z przeciwka za- 

]fczęT& znów rzępolić, a  Robert znowu, nie mo- 
jgąp inaczej uśmierzyć bólu, odwrócił głowę 1 
iweiisnął ją  tak  szczelnie w poduszkę, którą ab- 
ęjwtra mieni era, że widać było tylko włosy. Al* 
m anzor patrzył z zadowoleniem na drgawki 
IKoberta, wtem zauważył jego nogi fikające w 
powietrzu i widocznie jakaś przerażająca myśl 
przyszła m u do głowy, gdyż nagle zerwał się 
i skoczył do drzwi, a  uchwyciwszy klam kę, 
■Krzyfcnął:

- -  Bój się  pan Boga, odwróć pan twarz, 
oo nre raogę wytrzymać!

'R o b e rt zwrócił ku  niem u znowu front 
twej osoby

Jakło-9 Mnie 'boli, a  pan nie możesz 
wytrzymać?

■— Czy pan  to  łydko mówisz na serjo? 
Czy .pan inie udaje? Ozy pan  się  nie dusił od 
ómlećtot tam  w poduszce? Daje rai pan słowo, 
jtófi-gtę pan  n ie  Anrtał?

Gzoło Almanzora drgało, oba policzki by- 
Jy. nadęte , jak  u kogoś, co wziął wody w usta 
1'kada. chwila m a ją  wybluagać.

— Daję słowo! — krzyknął, przerażony 
m e m alej od Almanzona Robert.

A o, to jestem  na razie uratowany! Aby 
ffijjEu .̂ggugt ^.(SfcoiijffĄ,. Lęjsą pęt!

Tu zniżył głos i obejrzał się dokoła trwo
żliwie.

— Wyznam coś panu, leoz musisz pan 
przys ądz na swój ząb, że tego wyznania nie 
nadużyjesz.

— Przysięgam na ząb — a  jest to ząb 
trzonowy!

Almanzor pochylił się nad  Robertem i mó» 
wił z trwożliwą tajemniczością:

— Nio wolno mi się śmiać, bracie... bo 
mam rupturę!

—• Co? co? Bodajże cię...
Tu ogarnęła Roberta chętka szalonego 

śmiechu, lec* w tejże chwili Almanzor ze łza
mi w  oozach schwycił go za gardło, udarem 
niając zamiar.

— Chcho rybko i przebacz.,, teraz cię pu- 
saezę... Rozumiesz więc Robercie — wszak od 
chudli tak  ważnego wyznania mówimy sob e: 
ty? — dlaczego tak  gorąco pragnąłem , żebyś 
m iał bursze żołądkowe...

— Rozumiem... dziękuję ci...
— Muszę szukać zawsze i  wszędzie w i do

lców bólu, smutku, nędzy, łez i rozpaczy, aby 
zneutralizować wzbierające we mn e  nagle pa- 
roksyzmy śmiechu... Gdy się np. nasycę wido
kiem takiego męczennika, jak ty , mogę potem 
zasnąć spokojnie!... Chociaż naw et i snów nie 
jestem  pewny.

— A le dopiero co powiedziałeś, że cier
pienie... Nie jesteś konsekwentnym, filozofie.

— J a  wiem, wiem..., a le  tak  się  pocie
szam, ie  ból to ruc.„ chcę mu pokazać, że so
bie z niego nic nie robię... Ale i on sobie ze 
mnie nic n ie  robi, zbliża się do mnie od cza- 
ęu do czasu tajem nuacrai, posuw is t-emi kroka

mi, ; wesoło porywa mnie, jak swego... bestja, 
kanalja! Robercie, wyobraź sobie życie czło
wieka, który w sob 'e samym no3i najstrasz
niejszego wroga, którego natrętnie napastuje 
ze wszech stron pokusa śmiechu, który wyho
dował w sobie nadzwyczajną drażliwość na 
tym punkcie i z najbłahszych okoliczności ssie 
truciznę komiki, — którego mózg, że tak po- 
w !em, żyje w nieustannej, złośliwej niezgodzie 
z jelitami...

— A bodajieś pękł... Nie! Nie! n ie  pę
kaj... czekaj... Pokaż no trochę, jak to wyglą
da! — rzekł Robert, podnosząc Almanzorowi
z przodu koszulę.

Ale Almanzor zaraz odskoczył od niego, a 
stanąwszy na środku pokoju, rozkraczył nogi, 
wytrzeszczył oczy i wygrażając komuś pięścia
mi, jał deklamować głosem „ścinającym krew
w żyłach":

Patrzcie, o giaury! jam einy i Wady!
Zgadu jcie, czyim ja posłem?
Jam  was oszukał! W racam z Grenady,
J a  wam zarazę przyniosłem!
Widzisz: czy nie jestem w tej chwili si

ny i blady, iak Almanzor? To jest mój potęż
ny środek ku zwalczaniu groźnego wroga! 
Lecz Almanzorem nazywam się jeszcze i z te
go powodu, że moje właściwo nazwisko wyda
je mi s:ę niebezpiecznie śmieszne... Nazywam 
się Siu... Siu... Siu... nie, n ie  powiem ci, boję 
się!

— Lecz Almanzorze, czy rozważyłeś, że
tam  potem przychodzi:

„Śmieje się śmiechem serdecznym "?
— To, to właen:e! To mnie wabi, to mfl>e 

gnie! Ja  muszę zawsze aż tam zajechać. O,

jakiż ja  nieszczęśliwy! jaki ja nieszczęśliwy!— 
Widzisz — dodał obojętnie — tak sob 'e za
wsze muszę wmawiać, a ciebie proszę, abyś 
mi to kilka razy na dzień przypominał. To mi 
bardzo dobrze robi. Codzień przychodzi do 
mnie rano list z najtkliwszern' wyrazami 
współczucia. Te listy sam do sieb 'e  pisuję i 
WTzucam do skrzynki. Na stole u mnie widzi9Z 
zawsze czaszkę ludzką. A u cieb'e...
Tu rzucił okiem na stół Roberta i struchlał. N* 
stole stał cylinder Roberta, zwrócony przodem 
ku  Almanzorowi i wyprostowany, zdawał się 
przysłuchiwać całej rozniowie. A milczał łotr, 
tylko chwilami mrugały Lroni 'zme nowiutkim 
połyskiem od migotliwej świecy.

Leoz Almanzor nie spuszrzat zeń oka. Po
wtarzając wciąż po cichu w myślach: Patrzcie, 
o giaury, jam siny i blady... podszedł na pal
cach w kąt, wziął stam tąd trzcinkę i schowaw
szy ją za plecami, zbliżył się powolnym, le<a 
pewnym krok om do cylindra. Cylinder stulił 
po sobie uszy i zaciął usta... I była chwila ei- 
szy, kiedy mierzyli się wzrokiem... Lecz wi
docznie cylinder na jedną tysiączną sekundy 
przestał panować nad sobą, gdyż.-

— Co-o-o?.. jeszcze?
I  Almanzor nagle trzepnął cylinder w 1 

C ylinder, wyrwany raptow nie z posągowej 
zycji, zakołysał się i za pomocą zgrabnego 1— 
to m ortale znalazł się na ziemi, obrócony dner^ 
do góry, w położeniu znowu bardzo dwuznac*J 
oznem.

’(C. d . n.)
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io nie ulega żadnej wątpliwości, że musi być 
coraz większa demoralizacja i że wydajność 
pracy, że sprężystość nie może być zadawala
jąca.

Weźmy fakt, jaki teraz widzimy w okręgu 
łódzkim. Jest strajk, który trw a z górą trzy 
tygodnie, na kolejkach podjazdowych. Gdy de
legacja zwróciła się do Min stra Komunikacji 
(byli obecni i posłowie), to M inister odpowie
dział: ja  z zasady nie gadam ze strajkowrami. 
Kiedy mu wskazano, że są przedstawiciele or- 
ganzacji zawodowych, że jest przedstawiciel 
Komisji Okręgowej, który reprezentuje tysią
ce robotmków i. przedstawiciel Rady Polskiego 
Związku Zawodowego, odpowiedział: 0 tern
nie w iedzalem , ale ja teraz me mam czasu, 
gdyż muszę jechać na posiedzenie. Dla Mini
stra te  sprawy są obojętne, on je  traktuje 
przez nogę. Czy taki Minister może zdobyć 
zaufanie w kołach robotniczych, czy może mieć 
posłuch u organizacji zawodowych? On nie bę
dzie miał żadnej powagi, bo każdy będzie w 
mm widział sługę kapitalizmu, a  wroga robot
ników.

Tak jest w każdym przejawie życia, czy w 
kolejnictwie, czy w aprowizacji. Tak, że przy
chodzi się do przekonania, ,'ż jest potrzebna 
walka i ze ta walka musi być silna i nieug ęta, 
że tylko ta walka może uregulować stosunki 
między pracą, a kapitałem.

Jeśli chodź' o uruchomienie przemysłu, o 
węgiel, lokomotywy, wagony, to jeszcze raz 
stwierdzam , że naszem zdan em ta sprawa 
może być tylko wtedy rozwiązana, jeśli Rzad 
pójdzie na bezwzględną politykę demokratycz
ną, jeśli pójdzie na inną politykę finansową, 
jeśli uchwali przymusową pożyczkę, jeśli wy
asygnuje większe sumy na aprowizację, będzie 
energiczniej ściągał kontyngent, będzie zwal
czał stanowczo drożyznę i paslrarstwo; wtedy w 
dużej mierze unikniemy tych następstw. Jeśli 
tego nie zrobi, to będzie w dalszym ciągu to 
*amo, co dzisiaj.

m aterją i barba-ducha i  miłości nad m artw ą 
rzydską nienawiścią.

I każdy z tych historyków, z tych poetów, 
z tych literatów , który pół życia przemyślał 
nad zagadnieniami wzrostu i upadku naro 
dów, nad Sedanem i nad M amą, nad Bismar
ckiem i upadkiem jego dzieła, nad historją Na
poleona I  - zrozumie lukę, która wypełnia 
stulecie pomiędzy Kościuszką a  Piłsudskim, 
wzloty i załam ania duszy polskiej i jej drogę, 
która nie w dół a  w górę tylko prowadzić mer 
że- Gdzie dziś Mikołaj, przed którym  w śmier
telnym strachu i n ie  bez wstydu pochylały się 
sztandary Rzeczypospolitej, w sto lat po Wiel
kiej Rewolucji? Gdzie dziś wnuk tego, co to 
z pod domniemanego baldachimu Ludwika 
XIV obwieszczał światu drżącem u z przeraże
nia i wstrętu scalenie we krwi i żelazie — ce

sarstw a niemieckiego? Szlachetni uczniowie 
Micheleta, który wierzył w nieśmiertelność Pol
ski i Rosję nazywał „cholerą** -  odejdą od oł- 
tarza Adam a z w iarą w Polskę, w polską de
mokrację, w polską Wolność. Uwierzą, że nie
c k o  zma.rt wy ch po wstała ale że i ziści w sz y it 
kie, w granicach rzeczywistości św iata, możli- 
W\ P łagm 1 marze'nia o niej — Tego któ
ry był zawsze przeciwko tyranom  i despotom 
przeciwko ciemiężeniu słabych, przeciwko u-
c niu. inaczej ra^ c.v«h, który Legjon swój
prowadził wbrew wszystkiej tyranji świata, 
w rew Piusowi IX. wbrew Czartoryskim, Za
mojskim, Krasińskim, który nienawidził ludzi 
„zło .ego środka", niewolników Mammona, 
dyplomatów i kłamców i który gwiazdy z fir
mamentu zdejmował, aby dusze ludzkie niemi 
opromienić i uszlachetnić!

Z blizka i z M ęka.
W MUZEUM ADAMA MICKIEWICZA.

Program uroczystości, związanych z poby
tem  Naczelnika Państwa w Paryżu — obejmu
je  i przyjęcie w Muzeum imienia Adam a Mic
kiewicza. Szczęśliwa i piękna myśl przyświe
cała Inicjatorom tej uroczystości f  Zwołać do 
zacisznej, na wyspie Świętego Ludwika, w naj
starszej części Paryża polożoneij Bibljoteki 
Polskiej, luminarzy nauki i sztuki francuskiej: 
profesorów, literatów , akademików i łam w 
promianiu tego światła, jakie bije od nieśm ier
telnej pam ięci Adam a Mickiewicza — obja
wić tej najlepszej, d la Ideału żyjącej Francji 
— Polskę zmartwychwstałą po długim  śnie 
bohaterskiej niewoli, — taką pewnie była myśl 
W ładysława Minkiewicza!

Ten kapłan, strzegący od lat tylu Znicza 
tradycji Adamowej, ten szlachetny z górą o- 
siem dziesięcH etm  starzec jednako kochany j 
szanowany od Francuzów i od rodaków —po
wita Naczelnika Państw a u ołtarza, którego 
jest najwierniejszym, najczujniejszym Stróżem, 
p iew cą kronikarzem , pow iernikiem  najtaj
niejszych tego relikw iarza narodowego tajem
nic. Opowie Francuzom dzieje tej długiej bo- 
naterskiej drogi, która od legjonów Dąbrów 
skiego poprzez legion Adama prowadzi do 
pierw szej brygady Komendanta Piłsudskiego. 
O pow ie'dzieje tego wielkiego Serca, które z 
trybuny College de France ob0k Micheleta i 
Quineta boskiego natchnienia pełne, wszystko 
przewidziało, wszystko przepowiedziało: * cal? 
treść dziejów św iata na sto la t naprzód- 
W szystkie zagadnienia przeżyło j przetrawiło 
w ogniu wszsahludzkiej Miłości, wszystkie lu
dy, wszyskne rasy, wszystkie wyznania wzywa
jąc do pracy, do wolności, do szczęścia, poczę
tego nie z nienawiści a z braterskiej, twórczej 
miłości. W ładysław Mickiewicz ma, podobno, 
doręczyć Naczelnikowi Państwa historję L e^o- 
nu Polskiego we Włoszech, świeżo po polsku 
w y d an ą  wiążąc tą  książką, w która  własną du
szę włożył, Polskę idealną Adama z tą Polską 
rzeczywistą, której losom przewodzi dzisieiszy 
Naczelnik Państwa. Z tego ołtarza pada słoń
ce promieni na drogę tei nowei Polski, której 
symbolem żywym był i.jest Józef Piłsudski.

Że to komunikowanie s5ę z nieśm iertel
nym duchem Adama odbędzie się w obecności 
największy d i przedstawicieli ducha frauru 
skiego, tem  lepiej d la  Polski. Profesorowie 
lite ra tu ry  i historji, filozofowie i poeci niechaj 
zobaczą pam iątki, m aterjalne świadectwa s ła 
wy i uznania. Niechaj dowiedzą się, że nie 
darm o żył, cierpiał. marzvł ten największy ge
niusz, jakiego Polska wydała, ofiarmac go świa
tu. aby niefylko jej ale Ludzkości służył, Polskę 
jako  ogniwo Ludzkości pojmując. Niechaj zo 
baczą Mickiewicza poete. Mickiewicza —- pro
roka, Mickiewicza — żołnierza- Mickiewicza— 
piehfzym a. jakim go chciał widzieć genjaluy 
rzeźbiarz francuski na pomniku, którv jeszcze 
wciąż nie zdobi Paryża! Zobaczą Mickiewi
cza - żołnierza, który był żołnierzem Wolności, 
M ickiew icza-proroka i wieszcza, który prze
powiedział i Rewolucję i socjalizm i powrót 
Napoleonów. Przepowiedział koniec wszyst
kich krzywd społecznych i narodowych, wy
zwolenie wszystkich uciśnionych, zwycięstwo

IM
(Korespondencja własna).
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Henryk Bezmmski.
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Nachrichten", posłowie Schoelich. Mueller, 
Breslau i tow. zwrócdi się z rain enia frakcji 
socjalno-demokratycznej pruskiego sejmu do 
rządu pruskiego z następującem  zapytaniem: 

„Czy wiadomem jest Rządów, że więk
szość właścicieli wielk ch dóbr w powiecie 
Górawa (Śląsk) stale zatrudnia u siebie wiel
kie ilości robotników polskiej narodowości j 
sprowadza ich stale z Polski Również ksią
żę Hatzfeld zatrudnia u siebie wielką lość 
polskich robotników w swoich olbrzymich la
sach w powiecie Milicz-Trachenberg. Co ża
rn 'erza uczynić Rząd, aby zapob edz temu sy
stematycznemu spolszczaniu niemieckich ob
szarów granicznych".

Sam fakt wniesienia interpelacji, wyo
drębniony od przynależności partyjnej tnter- 
peląntów jest przy obecnym stanie rzeczy zro
zumiały, a nawet wytłómaczony. Jest rzeczą 
nie do zaprzeczenia, że między N emcami a 
Polską idzie o Górny Śląsk walka na noże. O- 
bydwom stronom zainteresowanym chodzi o 
każdą piędź z emi, o każdą duszę.

Co jednak niejednego może w Polsce za
stanawiać, to zgłoszenie interpelacji przez nie
mieckich socjalnych demokratów.

Ktokolwiek obserwował pracę tych pa
nów od początku wojny, tego n;e będzie dzi
wił szow nizm socjalistów ąieimeckich wzglę
dem polskiego robotnika. Dla tych jednak, 
którzy nie mieli sposobności temu się przyglą
dać, przytoczymy kilka faktów z historji obłud 
tej partji.

Natychmiast po wybuchu wojny „Korres- 
pondenzblatt der Generalkonimission", cen
tralny organ klasowvch zw ązków zawodowych 
wydrukował w r. 1914 szereg artykułów pod 
tytułem ; „O wojnie i obowiązkach społecz
nych". Z 36 num eru tego pisma przytoczymy 
następujące zdanie:

„Jeżeli my dotąd byliśmy przyzwyczajeni 
uważać wojnę jedynie jako siłę burzycielską, 
a zwłaszcza zdawało się nam, że ta przyszła 
grożąca wojna światowa zniszczy dotychczas 
stniejący stan rzeczy, to teraz fakty nauczyły 

nas myśleć inaczej. Wojna nietylko, że nie roz
bija ładu społecznego, lecz jest jeszcze w wy- 
sok in stopniu czynnikiem społecznego roz
woju".

W czasopiśmie „D er Krieg" z październi
ka 1914 czytamy w artykule byłego socjal
demokratycznego posła do sejmu pruskiego 
Fendr cha następujące zdania:

„Nasze dzieci i wnuki będą sobie kiedyś 
jeszcze o  tem opowiadały, że ten pnzorn'e bez
duszny mechanizm i rygor naszych władz woj
skowych był tylko częścią składową tego świę
tego ładu, który Schiller zesłańcem mebios 
nazywa. I  jesz 'ze jedno czyni wszystkich we
sołymi i szczęśliwymi. W iduje się teraz na u- 
licach, gdzie miljony i m iliardy s 'ę  podziewa- 
ły, które rok za rokiem wyciągały od nas pro
jekty m litarne rządu. Widuje się teraz na
szych ziomków, kość z kości, krew z krwi do
brze odzianych, dobrze obutych, dobrze wye
kwipowanych na wojnę. I oto nawet ci, którzy 
wypowiedzieli się nieraz ostro przeciw temu

zawsze nienasyconemu mildaryzmówi, dzięko
wali w skrytości ducha Bogu, że w parlam en
cie przeszły rozmaite uchwały wbrew ich woli",

W czasopiśmie „Lichtstrahlen** w zeszycie 
październikowym z r. 1914 znajdujemy nastę
pujący urywek z artykułu wstępnego socjalno- 
demokratyeznego pisma:

,Jeżeli ludność cywilna bierze udział w 
walkach ulicznych, wówczas musi ponieść 
skutki tego; wówczas należy wyciąć wszyst
kich co do nogi, zdziesiątkować, gdzie się tyl
ko da. W niebezpieczeństwie n e liczy się ze 
względami. W ytępienie całej ludności w tych 
okolicach i zrównanie wszystkich niosek i 
miasteczek może tylko utrzymać władzę n e -  
miecką w kraju, a obok trupów mężczyzn tru
py kob et i dzieci pokryją pobojowisko tej par
tyzanckiej i skrytobójczej walki**.

Po zajęciu Antwerpji przez wojska nie- 
mieck e „C urer"  — organ klasowego związku 
robotników transportowych, redagowany przez 
szajdemanowców, pisał 24 października 1914 
roku:

„Dzisiaj na ulicach Antwerpji powiewają 
sztandary niemieckie i mamy nadz eję, że za- 
wTsze tam powiewać będą. Najpierw musi je
dnak Antwerpia zapłacić Niemcom 200 miljo- 
nów kontrybucji wojennej. Również i Ganda
wa została zajętą przez N emcy i na Ostendę 
przyszła kolej. Teraz jest kolej na D unkierkę 
i Calais**.

W artykule ,-Bothaland-Greyland" pisał 
naczelny redaktor „Chemnitzer Volksstimme" 
Ernst Heilman dnia 31 lipca r. 1915 do swego 
pisma z nad Narwi następujące zdania:

„Niema takiego socjal stycznego wzajem
nego porozumienia, któreby mogło się przy
czynić do zakończenia tej morderczej walki —• 
skończyć ją może tylko zwycięstwo przemocy! 
Międzynarodówka zginęła, a Mars zawładną! 
światem w obecnej chwili. N e rozsądek i spra
wiedliwość, lecz tylko zwycięska broń i poli
tyczna mądrość przywróci nam pokój. Nieprzy
jaciele nasi muszą być tak pobici, by p e r -  
ścień ich pękł i koalicja w kawałki się rozle
ciała. W arunki pokojowe d la jednej strony 
łagodne, dla drugiej ostre uniemożl;wrić mają 
powrót przymierza okrężenia Niemiec. Wyzwi
skiem aneksjonista spłoszy’ się chyba tylko ko
nie. Nie zapomnijcie m: tylko o niemieckiej 
Afryce południowo-zachodniej!.. Chcemy w 
przyszłości własnem prawem, a  nie z cudzej 
łaski żyć w Bothalandzie, czy też w Greylan- 
dzie. Przeciwko tym n eprzyjaciołom jeden 
tylko środek jest możliwy: Pięść w ślepie i 
kolanami piersi ich przydusić.. Niech więc so
bie te wiecznie chwiejne i niezdecydowane 
charaktery grają rolę płaczek międzynarodów
ki — moje szlaki prowadzą do H indenburga!"

Heilmann jest obecnie jednym z filarów 
partii socjalno-demokratvcznei, bvł przvwódcą 
frakcji niedawno rozwiązanego sejmu pruskie
go. Wydaie socjalistyczne „Politisch Parlam en- 
tarische Nachrichten".

Na dzis aj dosyć^dhfe*;go tematu wrócimy 
niebawem.

Dr. W. Schmidt.
Rerlin, dnia 26 stvczn a 1921.
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Obrady Sejmowe
Ses a treucia. -— Pos edóeuie 205,

Spraw a kresów wschodnich zawsze daje 
bogaty m aterjał zarówno lewicy, jak i prawicy 
sejmowej do ożywionej dyskusji Wczoraj Iz
ba zajmowała się kwestją rozciągn ęcia na zie- 
m 'e  W3'bodnie naszego państwa administracji 
państwowej oraz ustaleniem  zasad prawnych, 
jakie mają normować stan prawny tych ziem.

Tow. Ziemięćki w mocnem przemówien;u 
wskazywał na skandaliczną politykę kacyków 
kresowych, prześladujących narodowy ruch 
białoruski i Ukraiński. Polityka ta może spro
wadź ć niebezpieczne dla calośc1 państwa

skutki. Min. Skulski próbował wytłómaczyć 
postępowanie podwładnych sobie urzędników 
b. nieudolnie, lekkomyślnie, oskarżając ruch 
narodowy białoruski i ukraiński o tendencje 
komun styczne.

Po załatwieniu w trzeciem czytaniu ustawy 
o orderach. Izba przystąpiła do dalszego gło
sowania nad konstytucją. P raw 'ca głosowała 
zwartą ławą, odrzucając wszystkie poprawki 

I lewicy, nadając konstytucji przez przyjęcie 
1 każdego nowego artykułu coraz wyrazistsze 
l pę t no  reakcyjnośc:.
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Niektóre poprawki postawione przez p ra
wice podczas glosowania i przyjęło przez 
wiel-zość. świadczyły, że zapędy reakcyjne po 
praw ej stronie Izby wzięły górę nad z d r o j  u.
rozsądkiem.

Niesłychanym skandalem  zaraz na 'począt
ku glosowania było przejęcie — i to nar; et 
niemałą — większością głosów wniosku cha
deckiego. że Naczelnikiem Państw a mflźe b \o  
tylko .Polak i katolik". Postawienie tego 
wniosku bvło niespodzianką nawet d .a części 
prawicy — która doskonale rozumiejąc całą 
szkodliwość tego stanowiska. jednak m e mia
ła odwagi glosować przeciwko niemu. ̂

Przypomnijmy sobie, że w  komisji kon
stytucyjnej prawica przyjęła ten wnio
sek. ale później go się wyrzekła pod wpływem 
rzadn który wytłumaczył jej szkodliwość tego 
S f a k c H  plebiscytowej na Mazurach i na Śląs
ku Cieszyńskim. A wczoraj znowu Izba przy
jęła ten  dziki wniosek, łamiąc zasadę równo
upraw nienia obywatelskiego i bardzo poważ
nie narażając interesy państwowe! Lecz cóż to
obchodzi rozwydrzom ch klerykałów?!

Prawica a przed ewszystkiem endecja pa
dły wczoraj ofiarą swej demagogicznej, ogłu
piającej lud. roboty. Fakt, że kilkunastu po
słów' endeckich z p. Zamorskim na czele, ucie
kło z Izby, by w ten p o k u tn y , cichy_ sposób 
zmniejszyć szanee wniosku chadeckiego, je
szcze mocniej uwydatnia nam obłudną, kłamli
wą politykę endecka.

Drugim skandalem było odrzucenie przez 
większość Izby wniosków P. P. S., zmierzają
cych do konstytucyjnego zabezpieczenia ochro
ny wolności strajków, Izb pracy i t. d.

Wszvstko, co tyczyło się spraw robotni
czych, Izba przytłaczającą większością, przy 
pomocy ludowcówn zwłaszcza piastowców, od
rzucała. Księża glosowali nawet przeciwko 
zakazowi pracy dzieci d'o lat 15, przeciwko za
kazowi pracy nocnej kobiet w przemyśle, 
szkodliwym dla zdrowia!! Głosowały przeciw
ko temu również kobiety posłowie z prawicy!!!

Za to dla siebie posłowie chłopscy chcieli 
streszczenia w konstytucji reformy rolnej. P. 
P. S. i N. Z. R. głosowały przeciwko tej naiw
nej arogancji.

Znamienny był również przebieg głoso
wania nad poprawkami pos. SuligowskiegO i 
tow. Czapińskiego w sura wie kary śmierci.

Kiedy marszałek wezwał posłów do zde- 
aydowan'a, czy chcą, aby w Polsce kara śmier
ci istniała, na ławach prawicy widzieliśmy w 
gronie zwolennków śmierci cały... kler sej
mowy, i wszystkie poślice prawicowe.

Prawica, zadowolona z swoich tryumfów, 
p arła  z całą zaciętością naprzód, chcąc za 
wszelką cenę jeszcze wczoraj załatwić konsty
tucję w drugiem czytaniu.

Wnioski lewicy przerwania pojedzenia 
nie odniosły skutku. Wówczas chwycono się 
obstrukcji za pomocą wypróbowanego środka 
— imiennego głosowania z wywoływaniem po
głów.

Około 10-ej wieczór prawica uczuła się 
zmęczona. Posiedzenie zamknięto.

Początek o godz. 11 m. 30.
ADMINISTRACJA NA KRESACH WSCHODNICH.

Pierwszym punktem obrad była sprawa Ziem 
Wschodnich.

Po krótki em przemówieniu ks. Lutosławskiego 
zabiera glos pos. Osiecki, proponując kilka popra
wek. I tak art. 5, który postanawia, że znosi się 
wszelkie wyjątkowe ustawy i rozporządzenia, wy
dane na niekorzyść lub dla przywilejów którejkol
wiek narodowości czy wyznania, jest zbyt ogólniko
wy i dlatego proponuję, aby nadać mu brzmienie 
następujące: „Upoważnia się Radę ministrów do 
zniesienia i t. d.“.

Dalej proponuje dodatek do art 9: „W razie 
rozwiązania, wybory w tych okręgach będą do
konane łącznie z wyborami całej Rzpiitej".

Pos. Wojdaliński: Proponuje dodatek do art 
5: „Upoważnia się Radę Ministrów do unieważnie
nia wszelkich zarządzeń i rozporządzeń jakiegokol
wiek pochodzenia, wydanych dla przywilejów po
szczególnych osób lub grup i do unieważnienia n- 
mów zawartych pTzez władze, które działały aa zie
miach, art. 1 określonych oraz do wydań-'a zarzą
dzeń, zmierzających do uporządkowania stosunków, 
wypływających z unieważnienia tych zarządzeń I 
umów'*.

Pos- Ziemięeki. Socjaliści n ie  uważają te
go preiekiu  za całkowite rozwiązanie trudnego 
zagadnienia zarządu Ziem W schodnich. Nie 
będą jednali głosowali przeciw ustaw ie, d late
go że jednak wnosi ona pewien ład w obecny 
Chaos.

K resy W schodnie posiadają zupełnie od
mienny charakter od rdzennych ziem polskich, 
p rzedewszystk’em ze względu na to, że są 
mieszane pod względem narodowościowym-

W instytucjach zarzadza;ącyoh ta odręb 
Bioóó powinna być uwzględniona. Rozwiąza
n ie  tego zadania będzie możliwe dopiero w te
dy, kiedy granice tych obszarów będą w zupeł- 
mości ustalone, a zwłaszcza kiedy bolesna sp ra
w a  W ilna zostanie rozstrzygnięta. Jednakowoż 
już teraz głos ludności miejscowej powinien 
być wysłuchany.

W  samym projekcie jest k ilka bardzo 
pięknych artykułów o rów noupraw nieniu na- 
■radowości, obawiamy się jednak, że pozosta
ną one m artwą literą, widzimy bowiem, że

p :'»ktykr: imądowa zaczyna zmierzać w k ierun 
ku represji wobec ludności ukraińskiej i bia
łoruskiej. Dzieje się  to zarówno we Lwowie, 
jak  i w Grodnie. Taka polityka podsyca tylko 
tendencje wrogie polskości i już z tego powo
du, jeżeli nie ze w z g lę d ó w  słuszności, Rząd po
winien wstąpić na inną drogę-

W komisji adm inistracyjnej naw et posło
wie z prawicy wyrazili żądanie, ażeby in tere
sy oświatowe ludności białoruskiej i ukraiń
skiej były uwzględnione. Chcśolibyśmy, aże
by przynajm niej w tym skromnym rozmiarze 
równoupraw nienie n ie  pozostało czczym fra 
zesem- Tymczasem mamy informacje, że wła
dze czynią przeszkody szkoli)icirwn białoru
skiemu i  ukraińskiem u.

Z tych względów socjaliści nie wezmą u- 
działu w głosowaniu nad tą ustawą.

Pos. Waleton proponuje rezolucję, wzywającą 
Tząó. ahv w województwach kresowych jak naj
szybciej zorganizował samorządy.

Pos. Griinbaum stwierdza, że ustawa jest wiel
kim postępem w porównaniu z ustawą o wcieleniu 
białostockiego.

Dalej zapytuje mówca, czy art. 5 odnosi się | 
także do paw. białostockiego, bielskiego i sokol
skiego.

Co do art. 5 i 8 zadaje pytalnie, czy jeżeli usta
lamy równouprawnienie na kresach, pociągnie to za 
sobą równouprawnienie w centralnej Polec*.

Mówca postawił następnie dwie rezolucje, od
noszące się do całokształtu kwest fi nrnłejszośid na
rodowych w całym państwie.

Minister Spraw 'Wewnętrznych Skulski wyja
śnia, że ustawa ta jest wynikiem porozumienia ko
misji administracyjnej z rządem, chociaż rząd nie 
zgadzał się na ten sposób przeprowadzenia wybo
rów. Poprawki jakie postaw iono podczas dyskusji, 
minister przyjmuje. Na zapytanie posła Grfinbau- 
ima odpowiada, że art. 5 stosuje się także do pow. 
bielskiego, eo(kólśk:ago i białostockiego; należało
by może ton art. uzupełnić zdaniem, że zniesienie 
tych ograoiceoń odnosi się także do tych powiatów. 
Na pytanie p. Gruwbauma co do art. 8 mogę dać 
talką odpowiedź, że spraw tych. które poruszył p. 
Grftnbaiim nie można załatwiać incydentalnie przy 
innej ustawie, lecz że muszą one być traktowane 
w całokształcie. Co do obaw posła Ziemięckiego, 
że unifikacja w myśl tej ustawy przeprowadzona 
na ziemiach wschodnich wytworzy sta® ciężki dla 
miejscowej ludności rdzennej, to są orne płonne, bo 
wszędzie rza/1 postępuje tak, że interesy kultural
ne. oświatom e i religijne tej ludności są szanowane 
i rząd będzie się starał, żeby w dziedzinie samo
rządu i szkolnictwa języki rdzennej ludności były 
równouprawnione.

Co się tyczy żydów, nie wiem jak p Grunbamn 
mógł mówić, że oni tam nie mają równych praw. 
Chedery ich i rozmaite szkoły rozwijają się swo
bodnie, ale nie używają języka żydowskiego, lecz 
najczęściej rosyjskiego. W uniwersytecie wileń
skim i na ulicach słyszymy tylko język rosyjski. 
Żydzi są w sądownictwie, w wojsku. W’ intendentu- 
rze, zapełniają nasze szpitale i t. d. A jeżeli już 
p. Griiubaum chciał o tem mówić, to niechby się 
powoływał na polską rację stanu, a nie na stosunki 
mi ęd zynarodowe.

Ustawa jest czysto administracyjna, a jest pil
na, bo ludność tam żyje w stosunkach takich, że 
właściwie niema żadnej władzy.

Przemawiał jeszcze ks. Maciejewica, poczem 
zaibrał głos sprawozdawca Erdmau w sprawie po
prawek i zgodził się na poprawki p Osieckiego do 
a r t  5 i 9, poprawkę p. Wojdalińsłkiego do art. 5. 
tudzież zgłosił poprawkę do art. 5 w myśl wywo
dów p. Ministra Spraw Wewnętrznych, zgodził się 
na rezolucję pos. Waleroua.

Izba przyjęła wszystkie poprawili, poparte 
przez referenta.

Przyjęto też ustawę w trze ciem czytaniu.

USTAWY O ORDERACH,
Następnie przyjęto wbrew głosom soejałis-ów, 

w tizeoiem czytaniu bez rozprawy obie ustawy or
derowe, uchwalone wczoraj w czytaniu drugiem.

DALSZE GLOSOWANIE NAD KONSTYTUCJĄ,
Wybory Prezydenta Rzeczpospolitej.

Przystąpiono do głosowania nad konstytucją. 
Zaczęto od art. 39. Dotyczy on wyboru prezyden
ta Raplitej. Najpierw glosowano nad poprawką 
„Wyzwolenia'* Cwybór w gtosowaniu powszeehnem 
z pomiędzy dwóch kandydatów, wybranych przez 
Sejm). Wniosek p. Bagińskiego o imienne gloso
wanie nie uzyskał dostatecznego poparcia. Popraw
kę odrzucono.

Również odrzucono poprawkę NPR., PSE.. 
PPS i t. d. (wybory przez elektorów 7, powszech
nego głosowania! w imiennem głosowaniu 180 glo
sami przeciw 160.

Art. 39 według brzmienia projektu komisji 
przyjęto w imiennem głosowaniu 185 głosami prze
ciw 155.

Marszałek oznajmił, że jeżeli dziś porządek
dzienny nie będzie wyczerpany, to jutro także od
będzie się posiedzenie.

Zarządzono 1 % godzinną przerwę.
PREZYDENTEM MUSI BYO POLAK - KATOLIK.

Po przerwie.
Przystąpiono znowu do głosowania. Przyjęto 

art. 40, po odrzuceniu poprawek, przyjęto art. 41 i 
42. Art. 43 głoszący, że na Prezydenta może być 
wybrany każdy obywatel państwa, który ukończył 
40 lat życia przyjęto wra* z poprawką N. Chrz. KI. 
Rob., aby dodać „Polak i katolik", poprawkę tę 
przyjęto 189 glosami przeciw 154 (Glos na lewicy: 
dobrze zrobi na plebiscyt).

Przyjęto art. 44. Następnie 45 z poprawką p, 
Kędziora, iż Prezydent podpisuje ustawy wraz s 
odpowiednimi ministrami i zarządza ogłoszeni* Ich
w Dzienniku Ustaw. Poprawkę PPS. odTzucono.
PREZYDENT NIE MOŻE BYĆ NACZELNYM WO

DZEM PODCZAS WOJNY.

Przyjęto art. 45 i 46. Do art. 47 poprawki od
rzucono. Przyjęto natomiast 172 glosami przeciw
ko 171 poprawkę Zw L.-N., że Prezydent nie moi* 
sprawować naczelnego dowództwa w czasie wojny. 
Przyjęto art. 48 i 49, on az 50 po odrzuceniu popra
wek PPG . Przyjęto art. 51 oraz 52 po odrzuceniu 
poprawki PPS. Przyjęto art. 53, 54 i 95. Odrzu
cono poprawkę PPS. do art. 56. Przyjęto art. 57 do 
65 włącznie bez poprawek, przyjęto 66 po odrzuce
ni u poprawek PSL. i PPS. Artykuł 67 przyjęto 
bez poprawek.

Przyjęto 68. W imiennem glosowaniu 177 glo
sami przeciw 168 odrzucono poprawkę PPS.
IZBY PRACY ODRZUCONO -  PRZYJĘTO IZBY 

RZEMIEŚLNICZA

Tow. Czapiński wniósł, aby poprawki PPS. d* 
tego ar*, podzielić. Do punktu 70 e) glosować każ
dy punkt z osobna w zwykłym glosowaniu. Od 
punktu 70 e) do końca głosować en bloc w imien
nem glosowaniu.

Puakt 70 poprawki PPS. o zakazie pracy za
robkowej dla dzieci poniżej lat 15 odrzucono w gło
sowaniu przez drzwi 164 glosami przeciw 160. 
(Głosy na lewicy: Endecy, chrześcijanie). Punkt 
70 a) odrzucono 156 glosami .przeciw 143. Upadły 
również punkty 70 b), c) i d) poprawki PPS. w 
sprawie Izby Pracy w glosowaniu imiennem 245 
głosami przeciw 73 odrzucono punkty 70 e) do 
końca artykułu. Odrzucono również popraw
kę posła Rudzińskiego, natomiast przyjęto popraw
kę posła Szjbilły wprowadzającą Izby Rzemieślni
cze.

Reszt ft artykułów tego rozdziału (władza wyko
nań cza) przyjęto bez, zmiany w brzmieniu komisji.

SĄDOWNICTWO.
Przystąpiono do rozdziału IV (Sądownictwo),

Przy artykule 78 odrzucono poprawki PPS. i „Wy
zwolenia*' w sprawie wyboru sędziów przea lud
ność oraz poprawkę ks. Lutosławskiego, która do
magała się, aby po słowie „ustawa" wstawić „szcze
gółowa o ustroju sądownictwa". Tę poprawkę od
rzucono 176 glosami przeciw 146. Natomiast przy
jęto poprawkę p. Wilczkowskiego treści „Jednak- 
sędziowie pokoju z reguły wybierani są przea lud
ność”.

Przy art. 79 (Niezawisłość sędziowska) przy
jęto poprawkę p. Mieczkowskiego, aby zamiast 
stów: „w sprawowaniu wymiaru sprawiedliwości” 
było powiedziane „w sprawowaniu swego urzędu 
sądzi owakiego".

Zresztą rozdział IV przyjęto bez zmiany.
Przystąpiono do rozdziału V (Powszechne o* 

bowiązfei i prawa obywatelskie).
Przy art. 95 odrzucono inna poprawki, przyjmu

jąc art. 95 według brzmienia poprawki p. Kiemika 
„Praca jest główną podstawą bogactwa Rzpiitej, 
pozostawać ma pod szczególną ochroną Państwa. 
Wszyscy obywatele mają obowiązek pracą własną 
przymnażać wartości dorobkowi przeszłych poko
leń i podnosić ogólną wartość maiąt.ku narodowego, 
tok materialnego, jak duchowego'*.

Przy art. 96 odrzucono poprawki p. Perlą, przy 
99 art, poprawkę PPS. (o cudzoziemcach), przy 
art 100 poprawkę, postów żydowskich, przy art. 101 
poprawkę PPS Natomiast przyjęto do art. 101 po
prawkę Zw Lud. Nar., według której w razie rewi
zji lub aresztowania poleceni* sądowe powinno 
być doręczone najpóźniej w ciągu 48 godzin, a ni* 
24 godzin, fek było we wniosku komisji.

Przy art. 103 odrzucono poprawkę PPS. (o 
własności). Poprawka PPS. brzmi lak następuje: 
„Rzeczpospolita przystosowuje formy własności do 
potrzeb społecznych i interesów pracy. Wszystkie 
środki wytwarzania, komunikacji i wymiany podle
gają kentoeli Rzeczpospolite!”.

„Państwo zajmować będzie, w sposób ustawo
wo określony, dojrzałe do iwpotoezn tonią gałęzi* 
produkcji pod swój zarzad bezpośredni”.

Odrzucono również poprawkę p. Kiemika 
(„Ziemia nie może być przedmiotem irieograniezo- 
nęgo obrotu") 178 głosami przeciw 114 odrzucono 
również poorawkę p. Osieckiego (Art. 103a) o o- 
toczeniu pieczą zabytków historycznych i dzieł 
sztuki. i

Następnie odrzucono wniosek formalny przed
stawiony przez PPS., aby odroczyć do futra dalsze 
głosowanie, a zajać się dziś resztą porządku dzien
nego. Upadł również wniosek p J  Dębskiego * 
całkowite odroczenie posiedzenia do jutra.
Wobec tego przystąpiono do glosowania nad dal- 
szemi artykułam i. Przyjęto art. 104 o nietykalno
ści mieszkań.

OBSTRDKUJA.

Poseł Kowalczuk wnosi o imienne glosowanie 
za pomocą odczytania listy posłów nad poprawką 
PPS. do art. 105. ź* ograniczenie wolności w y 
chcdźfwa -wprowadzić może tylko ustawa.

Tow. Rarlicki uzasadnia to żądanie term, iż 
podczas głosowania liczby są coraz to inne. Te 
różnice sa wynikiem niedokładności podczas glo
sowania. Sprawa Konstytucji jest zbyt ważna ! 
dlatego konieczne j«d wywoływanie posłów według 
Hety.

WiceAtorszaJek Osiecki żąda głosowania nad
poprawką PPS. do art. 105 według tego systemu.

Głosowanie trwało V/, godziny.
Poprawkę odrzucono 226 głosem! przeciw 66

głemm.
T p i dojS'w’ia 'f lrz ftm a  nrT efom irtJv  ra s w r io e . Ae W
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ijctuML. Odroczono 'więo dalsze głoeowani* n«d bon- 
•tytucją do dnia dzisiejszego.

GWARANCJA RZĄDOWA DLA ROLNIKÓW.

yhzjstąpiouo Jeszcze do oprawy udzielenia 
gw arancji rządowej do wysokości 2 mUjomów fun
tów  szterlingów. ,

P . Jasinkowie®: Rada ministrów 80 grudnia 
r. z. uchwaliła udzielić związkowi syndykatów ro l
niczych gwarancji do kwoty 2 mili. f. szt. Zakupio
nych ma być 25.000 tonn saletry, 50.000 tunm nawo
zów fosforowych, następnie maszyn rolniczych za 
250.000 I. szt. a  wreszcie 40.000 tonu owsa nasienne
go z Kanady za sum ę 600.000 f. szt. Cala operacja 
m a bj'ć oparta na  zasadzie handlu wymiennego.

Izba przyjęła ustawę w drugiem ł trzeciem 
czytaniu.

Następne posiedzenie dziś o wpół do 11-ej ra 
no. Na porządku dziennym : 1) spraw a nagiego
wniosku p. Zagórskiego co do spekulacji niektórych 
banków- warszawskich celem obniżenia kursu  wa
luty polskiej (Udzieli wyjaśnień min. skarbu, dr. 
Steczkow ski); 2) dalsze glosowanie nad konstytu
cją począwszy od art. 106; 8) spraw a nagiego wnio- 
eku p. Dębskiego o reasum cję uchwały sejmowej 
w  spraw ie odesłania ustawy o ubezpieczeniu paó- 
ehvowem do komisji budżetowej.

oo tworzy rękojm ię pomyślności i szczęścia dla 
całej ludzkości".

*
* *

Ironii a polityczna.
W m yśl je d n o m y ś ln ie  p rz y ję te g o  w n io sk u  

p o s ła  R o sse ia  n a  w c zo ra jszem  p o s ied zen iu  
S e jm u , w y s ia ł w  d n iu  d z is ie jszy m  M arsza łek  
S e jm u  n a s tę p u ją c y  te le g ra m  d o  P re z y d e n ta  
Izb y  D e p u to w an y ch  w  P a ry ż u :

„Przem ówienie Marszalku Sejmu Polskiego na 
posiedzeniu w do. 3 b. m „ z okazji pobytu Na- 
cselnika Państwa w e Francji, dato powód do 
gorącej demonstracji na  cześć Pańskiej Ojczy
zny. Sejm jednogłośnie uchwali! wyrazić Naro
dowi francuskiem u, sw em u przyjacielowi i 
spray mi erze ń co\vi, jaknajszczersze życzenia za 
pośrednictwem Izlby Deputowanych. Sejm Pol
sk i jest głęboko przekonany, że te  dud uroczy
ste  na zawsze umocnią tradycyjne węzły poli
tyczne i  gospodarcze pomiędzy obu narodam i—

Rada ministrów na jednem z ostatnich po
siedzeń swoich uchwaliła na wniosek Ministra 
Praicy, ie  inspekcja pracy ma być niezależna 
od administracji politycznej. Do czasu przyję
cia przez Sejm ustawy o inspekcji pracy—obo
wiązywać będą przepisy właściwego dekretu. 
Przeciwko temu wnioskowi głosował w Radzie 
Ministrów’ tylko — p. Steczkowski, — ten czu
ły opiekun kapitalistów swojskich 1 cudzo
ziemskich, który nad robotnikiem polskim 
chce roztoczyć opiekę nie inspekcji pracy, lecz 
policji. Piękna kapitalistyczna policyjna du
sza 1

*
* *

Dziś nastąpi przejście szkolnictwa w  b. 
dzielnicy pruskiej pod zarząd Mim. Wyznań 
Religijnych i Ośw. Pub!. W tym celu wyjeżdża 
do Poznania min. Rataj.

*
* *

Rząd polski uznał nominację konsula nie
mieckiego w Poznaniu, p. Jerzego Stable-

o i l
Onegdaj dokonano w banku Kupiectwa 

Polskiego trzeciej z kolei lustracji, która trw a 
ła  do św itu . Według „Narodu" głównym o- 
środkiem machinacji giełdowych tego banku 
by? Wydział amerykański, prowadzony przez 
p. St. Le wen lala, syna właścicielki „Kurjera 
Warszawski ego".

Sprawę nadużyć firmy „S. Natanson i  
S-wie" oddano prokuratorii. Nadużycia te po
legają na tern, że bank Natansonów, wbrew 
ustawie z dn. 9 lipca r. uh., bez pozwolenia 
min. skarbu przesyłał za granrę papiery w ar  
tośeiowe, głównie listy zastawne tow. Kred. 
miejskiego.-

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowem 
min. skarbu Sieczkowski udzielać będzie w tej 
sprawie wyjaśnień.

Jtalnik państwa w Paryża.
■Paryż, 4 lutego.

(Telegram własny „Robotnika").
"Wielka prasa Paryża przyjęła Piłsudskie

go z wyrazami sympatji. ,,L‘Oeuvre“ podkre
śla, że Francja przez długi czas nie znała Pił- 
sudsk ego, wyprowadzona w błąd przez urzęd
ników ministerjum spraw zagran:cznycb, któ
rzy przeciwstawiali Piłsudskiemu Komitet Na
rodowy i Dmowskiego, marzących o rządzeniu 
Polską z Paryża. ,,L‘Oeuvre“ przeczy, jakoby 
Pilsućsk przyjeżdżał do Paryża zawierać so
jusz wojenny. Przyjeżdża do Paryża, aby orga
nizować pokój na Wschodzie Europy.

H*er°nimko.
PRZEMÓWIENIE PREZ. MILLER AND‘A.

Paryż, 4 lutego.
(E. E )  Na ohiedziie, wydanym w pałacu Elizej

skim dn. S b. m. na cześć Naczel-ika Państwa, pre
zydent Rzeczypospolitej francuskiej, K. Mtllcrand, 
wygłosił przem ówienie treści następuj?©ej: Repu
b lika francuska odczuwa głęboką radość witają© u 
sieb ie  Naczelnika Państwa polińtiego, którego oso
ba jest wobec c-atogo św iata niejako żywem ś w  ?- 
dectwem zmartwychwstania Polski- W okresie dłu
giego męczeństwa naród polski, którego ojczyznę 
rozćw iartow sli trzej wrogowie, szuka! często schro
nienia na  ziemi francuskiej. Podczas wielkiej rewo
lucji i w okresie, k tóry  po miej nastąpił- jak rów
nież podczas w ielkiej wojny, oddziały po’skie wal
czyły bohatersko obok żołnierza francuskiego. My
śliciele polscy i  francuscy służyli Jednym ideałom. 
Nazwiska Michelet'® i Mickiewicza przyczyniły się 
do sław y Oollf-ge de  France. Spraw a Polski bjda no
wsze spraw a Francji. W  czasie, k iedy konieczności 
polityczne zmuszały rząd francuski do zajęcie ete‘ 
now kka pozornie obojętnego, opinja publiczna fran
cuska zaznaczała tern goręcej sym patie 1 entuziazra 
dla Polski. Przyszedł czas. kiedy narodowi francu
skiem u dane było rówroeź zaznać goryczy rozbioru, 
Jednak T raktat "WersaMfii nraetkreślił krzyw dę Trnk- 
4- tu  Frankfurdkiepo Polsk* od w ieku przeszło 
w ykreślona z liczby państw  wolnych, zaledwie po- 
gównie przyjęta do Ich grona, ujrzała się zalaną 
przez falę najeźdźców. Energja 1 wiedza wojsko
wa wodza naczelnego, waleczność arm ii, boha-er- 
atv,-o ochoto ’ków, zapal całe.co narodu  zjednały Pol- 
jęą  zw ycięstw u usuw ając niebezpieczeństwo, które

zagrażało odrodzonej Rzeczypospolitej. W  oczekiwa
niu wyznaczenia granic w myśl słusznych wymagań 
Polski i zgodnie z  w ieM om i has'arai, których try
um f głosiło zwycięstwo spraynreraomyoh, Polska 
jęła się pracy nad odbudową wewnętrzną. Zadanie 
to było u trudnione przez długi okres niewoli i przez 
powikłania ekonomiczne, które zresztą odczuwa o-, 
becnie cały świat. Naród polski będzie mógł w 
swym gorącym patriotyzmie znaleźć źródła ener- 
gji niezbędnej, by trudności rozwiązać szczęśliwie

Polaka może w dalszym ciągu liczyć na pomoc 
Francji w czasie pokoju tak, jak mogła liczyć pod
czas wojny. Znamy. Pamie Marszalku, Twoją cenną 
pomoc współdziałania w spraw ie zacieśni orda wę
złów przyjaźni łączących nasze kraje ścisły w ią 
zek pomiędzy Polska a Francja iest czynnikiem 
koniecznym do zapewnienia państwom naszym nie
zbędnego Heziptoczeństwa 5 warunków pomyślnego 
rozwoju. Prócz tego związek ten stanowi najpew
niejszą pwarancię pokoiu w Europie. Znane Ci es 
Panie Marszalku, uczucia jakie żywi naród t rząd 
francuski w-zgie,derm Polski Jestem  ich w-'ernym w y
razicielem. wznosząc kielich za s— t pomyśl
ność Polsiki. jak również na cześć szlachetnego pa
trioty i znakomitego Naczelnika Państwa, który pro
wadzi Polskę do wielikirb przeznaczeń.

Po mowie prezydenta Millerandn muzyka ode* 
Trąb) polaki hymn narodowy, poczem Naczelnik 
Państwa wygłosił przem ów ienie n r stępujące: Je
stem głęboko wzruszony serdeczne mi słowem!, wy- 
powiedzianemi przez Pana. Parn'o Prezydencie oraz 
tak gorącem przy jęcieta  jakiego doznałem na zie
mi francuskiej. Widzę w tem now r cenny dowód 
trądyęyjnet przyjaźni, Jaczacei od wieków n®,sze kra
to, przy jaźni, która w  godzinach ciężkich prób u- 
trw alPa się  jeszcze więcej. W spomniał Pan, Panie
Prezydencie, 0 bolesnych okolicznościach, które
zmuszały niejednokrotnie patriotów  polskich do o- 
puszczeffiia k ra ju  i  szukania przytułku na obcej zie
mi...

(Z powodu zaburzeń etmooferyemyeh połączenie
radnotelegnafiezno z Paryżem w chwili odVerani® 
przez U, sirszawę przem ówienia Naczelnika Państwa 
uległo Przerwie. Mowę tę w całości będziemy mo
gli podać futro).

NA GROBIE „NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA".
Parjż, 4 lutego.

(■PAT.), (Havas). Marszalek Piłsudski u

dał się w towarzystwie generałów Snypkow- 
skiego i Rozwadowskiego o godz. 3-ej pod 
„Luk Zwycięstwa", gdzie straż republikańska 
oddala mu honory, podczas kiedy tłumy lud
ności gromadziły się dokoła pomnika. Marsza
lek złożył dwa wieńce: z białego bzu i róż czer
wonych z wstęgami noszącemi .napis: „Piłsud
ski żołnierzom francuskim, poległym dla try
umfu sprawiedliwości na grobie nieznanego 
żołn:erza‘‘. Skoro Marszałek odkrył głowę, roz
legły się  okrzyki: „Niech żyje Polska"! „Niech 
żyje Francja"! i  trwały aż do chwili odjazdu.
v BANKIET NA CZEŚĆ PRASY POLSKIEJ.

Paryż, 4 lutego.
(PAT.). (Havas). W czwartek odbyło się 

w  gmachu Quai d‘Orsay śn adanie, wydane 
przez „Cercie iiiterallie" na cześć przedstawi
cieli prasy polskiej i najwybitniejszych repre
zentantów prasy francuskiej. W śniadaniu 
wzięło udział 40 osób. Przemawiali minister 
pełnomocny i wicedyrektor polityczny Qua' 
d'Orsay, Pereili della Rocca, oraz w imieniu 
dziennikarzy polskich red. Eren-berg.

Fili uiśwlei.
410.000 EMIGRANTÓW NIEMIECKICH.

Katowice, 4 lutego.
(E. E.). Niemcy stale powiększają cyfrę 

osób przebywających poza granicami G. Śląs
ka, a uprawnionych — zdaniem Niemców — 
do glosowania. Początkowo źródła niemieckie 
podawały liczbę osób tych na 250.000. Obecnie 
„Oberschlesiache Kurier", omawiając na nowo 
tę kwestję, podaje cyfrę emigrantów niemiec
kich na 410.000

l iE n r  p m  m p ir o tis j .
Berlin, 4 lutego.

(PAT.). Komisja parlamentu niemieckie

go dla spraw zagranicznych odbyła wczoraj
posiedzenie. Wynik narad jej trzymany jest 
w tajemnicy. Minister spraw zagranicznych 
dr. -S.mons brał udział w naradach.

Sekretarz stanu Bergman -wrócił wczoraj 
do Berlina, aby złożyć sprawozdanie z wyni
ków narad paryskich. W kolach parlamentar
nych twierdzą, że rada senjorów parlamentu 
godzi się ze stanowiskiem rządu, który posta
nowił przyjąć zaproszenie do Londynu tylko 
w tym razie, jeżeli mocarstwu sprzymierzono 
zmienia swoje postanowienia i przypuszczaj 
Niemców do obrad.

Na posiedzeniu komisji socjalno - ■po/tity«!nr|  
Zgromadzenia Narodowego w  Pradro  przyjęto wnio
sek .wzywający rząd do przedłożenia małerJaMw . 

spraw ię socjalizacji kopalń. 1
— W lrilku wsiach w okolicach 'WileńszyWty 

zdarzyły się wypadki cholery azjatyckiej, z  których 
parę  było śmiertelnych.

— W  W ilnie wykonano wyrok na czterech * po
śród ośiniu skazanych na śmierć za należenie do 
organizacji bolszewickiej „U dam aja G rupa1*. s

— Na ostatmiem posiedzeniu gdańskiej Rady, < 
Miejskiej wskazano, że jedynym dostawcą ziemofa- • 
ków jest Polska, która regularnie dostarcza kontynto 
genł.

— Ostanie posiedzenie sejm u gdańskiego mia
ło bardzo burzliwy przebieg. Prawic® postawiła 
wniosek o oddaniu gmachu sejmowego komisarze* 
wj gen. Haekingowi; ustępstw u temu sprzeciw ili 
ęię lew ica; ledwo nię doszło do bójki między komu
nista,mi a pos. Schummerem.

— Onegdaj wymieniono dokumenty ratyfikagyf* 
ne  trak tatu  w Rapallo.

R u ch  robo tn iczy
WPo S s s e .

l ż p  i f l i i .
CŁór. Dziś o godz. 7 wieoz. w  lokalu OKR. od

będzie sio lekcja śpiewu. Wszyscy członkowie pro
szeni eą o punktualne przybycie.

Kolejowa org. PPS. Dziś o godz. 5 w  lokalu 
przy ul. Al. Jerozolim skiej 56 odbędzie się posie
dzenie Egzekutywy i mężów zaufania.

Baczność, zabawa! Dziś o godz. 9 wiec®, w’ lo
kalu OKR. (Al. Jerozolim skie 56) odbędzie się za
bawa tameczna, urządzona przez Warszawski, Wy
dział Kobiecy. Program nader urozmaicony. Bilety 
do nabycia ma miejscu dla członków po mk. 60, dla 
gości po mk. 80.

Dzielnica Wola-Cayste. Baczność! Dziś o  godz. 
8 wierz, w lokalu przy ul. Wolskiej 44 odbędzie tóę 
zabawa taneczna. Bilety do nabycia przy wejściu

Sabo tai zarządu łódzkich kolejek dojazdowych-
(tel. własny).

Wskutek interwencji delegacji rządowej, 
przybyłej z Warszawy, zatarg między zarzą
dem łódzikieb kolejek dojazdowych a pracow
nikami, jak donosiliśmy ww.oraj, został zli
kwidowany. Wczoraj pracownicy zgłosili się 
do pracy. Zastali jednak w remizach wzmoc
nione posterunki policyjne i wyższych funkcj'- 
narjuszy biurowych, którzy nie dopuścili :ch

do pracy. Koleje dojazdowe dalej są nieczyn
ne z powodu sabotażu dyr. Gerlicza.

D elegac i zw iązków  zaw odow ych , k tó rzy  
w  te j  s p r a w ie  in te rw e n jo w a li w Warszawie W 
R ządzie , w ysła li d o  p re z , W ito sa , do klubów 
P P S . i N PR. d e p e sz ę , w  k tó re j  podają prze
b ieg , w y p ad k ó w  i ż ą d a ją  natychmiastowej li
k w id ac ji n o w eg o  z a ta rg u .

W spraw ie powyższej informuje PA T.:
D. 3 b. m. odbyła się w Lodzi konferencja zwśą»> 

kówr zawodowych w obecności delegata Ministerjum 
Pracy, p. Tadeusza Uianowskieeo, w spraw ie zakoA- 
cienia strajku na kolejkach dojazdowych. Na kon
ferencji postanowiono praystąpiić z  dniem dzisiej- 
szym do pracy, jednakże, jak podaje „Praca". dy>* 
rekefa kolejek dojazdouyrh, wobec tego, że um o
wa została zawarta bez jej zgody, nie przyjęta jej 
i postanowiła n ie  dopuścić robotników do pracy.

"Wynik prac komisji dla badania kosztów 
utrzymania.

K o m is ja  dla b ad an ia  kosztów  utrzymania 
ustaliła po  5 p o sied zen iach  w dn. 4 b. m. i  
p rzy ie ła  w 3 em  czv tan iu  now ą m e to d ę  obli
czenia . k tó rą  w ykaza ła  w zrost kosztów  utrzy* 
m a n ia : w m iesiącu  g ru d n iu  m k. 357 f. 55; w 
m iesiącu  styczniu m k . 450 f. 68 — czyli wzrost 
d ro ż v 7.nv w m 'e s ia ru  styczniu  wynosi 26.0S91L

Ze Zwiąikn Metalowców, Leszno 53. G iserty, 
baczność! Zarząd sekcji w .ywa wszystłdch członków 
na nadzwyczajne walne zebranie, odbyć się msiąca 
jutro o godz. 11 rano. Towarzysze, stawcie się wszy. 
acy. Sprawy bardzo ważne. Zebranie prawom ocny 
baz względu na ilość obecnych.

S t. E l r o c z i io w s k l  
( u l .  C r ć y n a c i t* ) ,C Y R K ,

ii, 8 w.nipm
Mowego wielkiego pr^gp. towage.

Tydzień górnośląski.
„Dwie urny" — Obra* górnośląski.' Propaganda

na rzecz Górnego śląska  znajdzie również swoje 
miejsce w tak ważnym dziale, jak kinematograf. 
Dziś o godz. 2 pp. w kino „Opieka" (Colosseum) 
pray ul. Nowy fi wiat 19 odbędzie się pokaz filmn 
górnośląskiego p.t. „Dwie urny", który od ju tra 
wchodzi na ekrany kinem?tograflcane. Film pusz
cza w obieg agencja telegraficzmo-praeowa „Orjent"* 
która stworzyła u  siebie specjalny dział kinofilmo- 
wy. Aktualny bardzo i cenny obraz został wykona
ny przy udziale maj wybitnie i szych sił k irem  nłngra- 
ficrny<ż| w wytwórni ,.Po!filniy“ pod kierownic
twem Tadeusza Filipeekiego, który jest rów nież au
torem eoenaTjneza.

Pogadanki o Górnym Śląsku. Polslrie Towairzy- 
strz'0  Krajłw.nawcae wydało drukiem , z okazji Ty
godnia Górnośląskiego, pogadmikę p. t. „Górny 
^łąsfe'1, zastosowaną do przezroczy z  dzielnicy ple
biscytowej. Nadto przezroczami® Tow. Kraj ozu‘iw- 
czego przygotowała komplet ze 130 przezroczy, ilu
strujących krajobraz, typy, przemysł, zabytki histo
ryczne i obecna zveae polskie na Górnym Śląsku.

Zabawa taneczna. „Komisja Towarzyska
Aksd. P. T. Kr.“ nedaje do wiadomości ogółu 
ków „ K o ta " , że dzń  odbędzie się ratonocna Ktoaw* 
taneczna. Ilo ść  biletów — 100 O lkow tty  dochód 
praeanacziony tmi plebiscyt ^órnośl^sJa.

lm% rrosnodarnzs.
Notowania gic’dy w a rsz a w sk ie j.

Dolary St. Zjedn. 805-780. F ra n k i f r a n e u * t»  
57 20—54.50. Marki niem ieckie 18.16—12./5.

Ruble carskie (500) 470. Ruble carokoe (100)
480-495 .

M roiiika.
KOMUNIKAT PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU 

METBOROI X)G ICZNEG0.
Rozkład c iśn ie n ia . Wysokie ciśnienie m d  Fit> 

lamdją, niskie na zachód od Anglji,
Prawdopodobny przebieg pogody w  dniu dst* 

aiejszym (od północy). Przeważnie pochm urne, d ro
bne opady śnieżno, spadek tem peratury , wiatry, 
wschodnie.

Uwagi t  dnia 4 /II 1921 r. Pogoda doby ubiegłej 
w Europie Zachodniej była w  dalstym  ciągu prze* 
waźnłe pochmurna i m glis ta; tem peratura  taim, po
dobnie. jak w Pols-o. trzym ała się  w  pobliżu zera 
(o godz. 7 z rana term om etr wskazywał w Paryżu 
-f  lo. w Brukseli 4  2®, w B erlin ie +2o, w  PoMi** 
niu + 20, w W arszau ie  4-1"),

W  W arszawie tem peratura  najwyższa wynosi
ła wczoraj +2«,4, najniższa — 1<>,3.



6 „ R O B O T N I K " ,  B’o ’b o t a ,  3 m e g o  132t  t- N r. 35 .

Ceny wędlin. Wobec ustalonych w dnłu 22/1 b. 
T. przez Komitet targowy mięsny w Warszawie wyż
szych cen na mięso, komisarz Min. Aprowizacji przy 
Magistracie m. Warszawy zatwierdził następujące 
ceny na wyroby masarskie. Ceny za funt w deta'u: 
Kiszika zwyczajna kaśzr.na mk. 40, pasztetowa mk. 
110. Kiełbasa krakowska m-k. 110. Salceson wioski 
mk. 110. Bok wędzony mk. 120. Szynka wędzona 
mk. 145. Baleron mk. 145. Polędwica mk. 145.

Wyjaśnienie. W związku z artyku!em, pom'eszf 
eaonym w nr. 338 .,Robotnika' p. t. „O odżywianiu 
W szpitalach wojsk owych" — Biuro Prasowe VI. S. 
.Wojsk, komunikuje: „Chorych jeńców, leczonych
w  szpitalach woWcoiwycŁ. t,mirtu :e się nsrówni z żoł
nierzami polskimi. Odnośne rozporządzenie ogłosi
ło M. S. Wojsk, kilkakrotnie swym organom, a osta
tnio w dniu 6/XII 1920 r., wydając dla obozu jeńców 
szczegółową instrukcję, mającą na celu gruntowną 
sanację stosunków gospodarczych. Meldunki i ra
porty Intendentur, jaketeż komunikaty o sytuarii 
w tych oborach i stacjach rozdzielczych stwierdzają* 
ie  wszelkie braki usunięta, a jeńcy w szpitalach o- 
trzymują należne im. w myśl obowiązujących prze
pisów, racje żywnościowe.

Represje prasowe. Wydział Prasowy Komisarją' 
tu  Rządu podaje: Z rozporządzenia komisarza Rzą
du ua m. et. Warszawę, na zasadzie art. 27 dekretu 
z dn. 7 lutego 1019 r., w przedmiocie tymczasowych 
przepisów prasowych i art. 2 lit. C ustawy z dn. 25 
Kpea 1019 r. w przedmioefe zapewnienia bezpie
czeństwa państwa i utrzymania porządku publicz
nego w czasie womy, za wyrażenie tendenrji an*y- 
ttpołecznych i antypaństwowych w artykułach nr. 
1 dwutygodnika żargonowego „Freie Arbeiter Ju- 
gend“ z dn. 29 stycznia 1921 r_ nak'ad tegoż skon- 
liskowano i wydawnictwo czasopism® zawieszono

(a) Utrudnienia <Ua emigrantów. Władze eetne 
w Tczewie nie przepuagezaja do Gdańska emigran
tów z wizami Wydziału,emigracyjnego i sporo po
dróżnych zwróciły z drogi. Wobec tego Wydział e- 
inigracyjny delegował do Tczewa urzędników, ce
lem instruować 'a urzędników celnych, żeby nie czy
niły tym podróżnym trudności i przepuszczali do 
Gdańska emigrantów z wizą urzędu emigracyjnego.

(a) Skasowanie ochrony. Konwojowanie p rv z  
wojsko ł policję transportów kolejowych zbożowych 
i  żywnościowych, wysyłanvrh przez Minilsterjum 
Aprowizacji, zostało skasowane.

ZEBRANIA I ODCZYTY. ~~
Odrryt pro!. Herynga Drfś O g. 7 wiór®. w  TTnl- 

.wersytecie Ludowym (Obożna 4) prof. Heryng bę
dzie miał odczyt: .,Dlaczego manka spada?“

Odczyty s tra ż y  kresowej*1. Dziś odbędzie się 
O godz. 8 wlecz, w sali T-wa Hyg:enicznego odczyt 
jd-ra Mariana Morelowskieoo: „Wuływy Polski na 
przeobraź en :e sztuki rosyjskiej XVII w.”

Problemat wojny europejskiej w literaturre.
W  niedzielę dn. 6 b. m. o g. 5 pp. w sali Tow >Ty- 
g.iei'icznego (Karowa 31) p. Andrzej Strug wyeł.-.ri 
odczyt p. t. „Problemat wolny europejskiej w iile- 
ralurzo *. Odczyt ten. z cyklu p. n. „Niedziele Hle- 
raokiie”, urządzony je®t staraniem Tow. mib^ników 
literatury. Bilety do nabvria przv kasie od 2—5 pp.

Podwierzitrok w Polskim Klnb/e Artystycznym 
'Dziś w lokalu Polskiego Klubu Artystycznego (ho
tel Polonia) grono artystów i litęratów urządzą po*i' 
twdeczorek z tańcami. Początek o g. 7 wlecz.

Zebranie organizacyjne Polskiego Żałobnego
Krzyża. Urząd opieki nad grobami wojennymi przy- 
Btęouie obecnie do zorgruizowanią Okrpgowvib To- 
wareystw Polskiego Żałobnego- Krzyża. W Wacwa- 
w ie posied.-enle oi-ga-nlzacypię m« się odbyć w dn, 
8  lutego 1921 r. o godz. 5 pp. w sali Kasyna oficer 
Błciego na Zaniku.
W Y P A I) K I.

(m) Wypadki samochodowe. Przy zbiegu ul. 
Dzikiej ł Woyódc-ej samocłiód wojskowy przeje
chał handlowca 50-letniego Clwłma Szafira, które
go, ogólnie potłuczonego, przewiozło pogotowie do 
szpiitala żydowskiego.

— Samocłiód misji francuskiej, prowadzony 
przez szofera Stanisława Brzeskiego r;rzy zbiegu u l 
Myśliwickiej i Górnej praeije-ha! WawTzyńca Tar
czyńskiego (Marszałkowska 48), który zestal ogól
nie potłuczony.

(m) śmierć dwóch kobiet pod wagonem. Na
Stacji Wa-rszan a-G’ówna-Tcwarowa w peb'idu «kła. 
dów opalowvch. nrzv u!.. Tnwm wpj. jj-jj żeber
ko, pod pchnięty przez parowóz wagon towarowy 
dostały się: 15-łetnlą dziewczyna > 50-letniia kolve- 
ta — obi-e niewiadomego ntmwfska. Pierwuna po
niosła śmierć natyrhrrrsst. druca zaś. wsku,ck 
zmiażdżenia nóg do kołata, żyła f e n w  kilka minut, 
lecz przed przybyciem lekarza pogotowia am tr’a. 
iPrzy zabitych znaleziono korzył: do węgli; przwoosz- 
ezać więc należy, że cole zW -oly kaw«.łk! węgla na 
torze.

(m) Strzaiyrna placu Bankowym. W czasie po
ścigu za uciekającym uoruczniiifeieui Zygmuntem 
Baldykoiwsikiim (Wolaka 13> ściganym przez ża dar- 
mnrję j posłerawikcwffro TH komiraidoto Kru.ka na 
placu Barkowym wjrwifwJn sie strze'ftnina, w ca*, 
eie której ur'ekci'aoy został postrzelony i .trzew'c- 
eiony do szu lala Ujazdów-k:eęo. Na to został po
strzelony pn7 p di c i  "ar v tregzez Icek Sżeran m 
(Szczęśliwą 13), którego przewieziono do szpi'aia 
6w. Ducha. Jci, Hę o k a z a ł o , r .  Br i *'1,0 wek i bę
dąc w efjn’e rfe*nw»żwym. chciał dokonać re-v'/.ji
p® wózku, re tcd cv"' ”'--n tot -‘'vre ' łecT, zoinleroelo-
w enr przez postenznkowego i żpodft-rmerię. lis i''  - r f 
umknąć. W sprawie tej z stel : cesztewany cywl.ny 
kolega Baldykowf.kiego. KsK-myra Pn’rarskL któ
rego osadzono w areszcie przv XII komisanjacie.

Z  s ą d ó w .
Z dziejów komunizmu.

Wśród licznego szeregu soraw komunistyamych,. 
Już to osądzonych, !uż czeka-kcych swej kolei uka
jania się na wnk-mdcre. ogó’ne rac*etorwi!# ife  '-bu
dziła wczoraj sprawa b. studenta politeob-n:ki war
szawskiej i b. legiani-sty wojsk polskich—22-lernio- 
go Samuela Wk en.be-ga a  P.? lom'n, oskarżonego 
wespół z robotnikiem 27-'et- :.m Stanisłrwem Cioł
kiem (pseudonym „Chory’ ) o przyjmowanie uc’z'a-

łu w  partji ko-rmmistycznej 1 uwłowawłe zabójstwa, 
z zasadzki, szeregowca żandarmerii polo-wej Józefa 
Jabłońskiego.

Pozałem Wizenberg oskarżony był o to, iż bę
dąc obywatelem polskim, sprzyjał nieprzyjacielowi, 
t. j. Rosji, a  mianowicie, że w drodze powrotnej z 
Petersburga, doikąd udał się dla gruntownego wy
studiowania roboty komunistycznej, miał polecone, 
po przybyciu do Warszawy, zawiadomić part je, że 
w ręce polskie wpadł klucz szyfrowy bolszewików, 
żę będzie ofensywa w Galicji, że należy działanie w 
Warszawie rozpocząć od spisywania gmachów rzą
dowych, od notowania rozkwaterunku wojsk i t. p.

W. został zaaresztowany, po urządzeniu zasad*" 
ki na Józefa Jab’onskiego, m-eobaniiika radiotelegra
ficznego bataljonu, na którego zapadł w partji wy
rok śmierci za paraliżowanie wśród żołnierzy dzia
łalności komunistycznej.

Z tym to Jabłońskim—z polecenia partji—po
znał się Wizenberg. pozornie zapmyjeżnił i pewne
go wieczora, oprowadziwszy go uprzednio po róż
nych kabaretach i restauracjach, zaek-gn-ał do przy
jaciółek na Browar :ą i tu przed bramą — wraz z 
innymi nie-wykrytymi osobpikem-i — d-ał do Jabłoń
skiego 7 strzałów. Wszystkie były celne: jedna kula 
przeszyła trpadniętem u szyję nawylot, inne—płuca, 
rękę i ramię.

J. wyzdrowiał i  wczoraj dawał zeznania.

Wizenberg, w  zaraniu śledztwa, uciekł był do 
Czech, lecz w drodze go ujęto i razem z towarzy
szem Ciołkiem, szewcem, osadzono w więzieniu.

Cio'ek przyznał 9ię, iż od 10 lat należy czynnie 
do partji komunistycznej. Wizenberg. osobiście i 
przez swego obrońcę, dowodził, iż jest ofiarą swo
ich przekonań—niestałych, ale, bądź co bądź ideo
wych.

Przedstawiciel urzędu publicznego, pproktira- 
tor Retfiinger, po dłuż®zrm przemówieniu, powołu
jąc się na zeznania świadków i biegłego, oraz na 
szkodliwą działalność oskarżonych, a szczególniej 
Wizenberga, zażąda! karv śmierci na Wizenberga, 
a na Ciołka, który przyzna! się do należenia do nar- 
fjii i niewątpliwie był moralnym sprawca i podże
gaczem W. do spełnienia zabójstwa — kary cięż
kiego więzienia.

Obrona, reprozenterrypą przez adwokatów śmda- 
rowtódego i 'Pasciialskiego (w im. W'ze herga) i 
Duracza (w imieniu CioKki) dowodziła, że o karze 
śm:erci mowy być nie może. że w r. 1919 Rosja nie 
była na stop:e wojennej z Polską, ie  W, stanowczo 
szpiegiem nie był, że myłnem jesf i ostrć się nie ino- 
ie  twierdzenie ofkg^e-iia iż Polsce do życia po
trzebna jest śmierć Wizen be rgów i w końcu prosili 
o law iny  wymiar sprawiedliwości.

Co do Cio'ka — to ten żadnego udziału w wy
konaniu wyroku śmierci na J. nie brał, a za swe

przekonania, do których «fę przyznał, karanym by# 
nie może.

Późnym wieczorem Sąd okręgowy isedzła przew
Kwiatkowski) ogłosi! wyrok, skaaujący Wizenibfrgś 
na 10, a Ciołka na 5 lal ciężkiego wipz'enio, odrzu
ciwszy zarzut szi>‘egos4wa co do Wizrnherga, a m- 
rzut. usiłowania zabójstwa — co do Cidka.

Tcafr i Muzyka.
Teatr Rozmaitości. Dzrś „Orlę“.
Teatr P'dskt. Dziś korne-’ta Flers'a i CfoWełi'4 

„Powrót” W środę d.n. 9 lucgo prom jera tragedii
romrntycznei W. Httgo ,JRny Bias”.

Teatr Reduta. [)z:ś „Woj-a i miłość- .
Teatr Mały. j)bM j dni naeb'.-c" -h „KiM"',
Teatr Praski. Dziś dramat Szeksoira „KrtfiM* 

wenecki”.
Teatr Powszechny. Dziś premiera fe«ar' frasonu 

skiej w 3-ch aktach R ezerw ista w strachn”.

POKWITOWANIA.
Na plebiscyt górnośląski.

Z. Zylber mk. 150. Zebrane przez rządcę dO> 
mu, p. Zamorskiego, od lokatorów Burzy ul. Browąf- 
nęj 8-6, mk. 1310.

i

SltflllS *« I DJ413 131!? j l  DllOKil

fa li li i  f iz e ia it ii i s s i t u i : )

M. SŁOMNilKi
W a r s z a w a ,

Leszno 73, te l. 174-34 i 234-34.

Sramwajć na i’kbiscyl Górnośląsid.
Na mocy uchwały Rady Miejskie] z dnia 3-ąo b. m. w  nocy % soboty (5 lutego) na nie

dzielę (6 lutego) i z niedzieli (6 lutego) na poniedziałek (7 lutego) od godz. 11-ej wieczorem do 
6 i pól rano będą kursowały po mieście tramwaje przyczern cena biletu za przeiazd wynosić 
będzie 30 mk. W szelkie ulgi będą skasowane, bilety terminowe, bezpłatne i służbowe nie będą ważne.

T r a m w a je  u r u c h o m ia n e  b ę d ą  pa Sinjachi
N p . 1 8  od Mokotowa do końca ul. Zygmuntowskiej na Pradze.
N jp.  1 7  od Politechniki do Placu Teatralnego.O «
N r .  9  z Placu Trzech Krzyży na Wolę.
C a ł ł c o  w i t y  d o c h ó d  z biletów przeznaczony będzie na plebiscyt na Górnym Śląsku.
Na mocy dodatkowej uchwały Rady Miejskiej z dnia 3 b. m . w  n ie d z ie lę  dnia 6 b. m . 

w  tramwajach obowiązywać będzie c e n a  2 0  m k . za jednorazowy prze:azd, przyczern skasowane 
będą wszelkie ulgi i ważność biletów terminowych zarówno ulgowych, jak zwykłych i bezpłatnych, 
z wyjątkiem ulg dla szeregowców, którzy jak zw ykle, płacić będą po 3 mk. z a  je d n o r a z o w y  przeiazd.

Pasażerowie, o p ła c a ją c y  w  n ie d z ie lę  p o  2 3  m k . za przejazd będą otrzymywać bilety 
z napisem , , n o rm a ln y

Osiągnięta tą drogą nadwyżka dochodu przeznaczana jest również na plebiscyt na Górnym Śląsku.

Djrskja Tr.nraajóu/ Ujejskich w Warszawie.
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Jan W ojtk iew icz
l e k a r z  -  d e n t y s t a  p o w r ó c i ł

Obożna U m. 6, tel. 407 85.
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rek miesięcznie. Marszalko»sk* 
143—21

StRiaria meb,owe do dębowej
■ UU0IŁ. roboty potrzebni zaraz 
Śliska 45. Turek.

Odbito w drukarni „Hobotnika”. W arecka 7, W ydaw ca: ilad.s .Naci. P , P, S.


